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Zginął ślad po gen. Millerze, następcy gen. Kutiepowa — Dragi generał 
carski Skoblin znikł — Jego żona również — Zagadkowy list — 

Spotkanie z oficerami niemieckimi—Kto dokonał zamachu?
PARYŻ. Tajemniczo znik­

nięcie gen. Millera, które zaalar 
mowało całą opinię publiczną 
paryską, rozrasta się do rozmja 
rów jeszcze większej sensacji, 
bowiem jednocześnie ze znik­
nięciem gen. Millera znikł w ta­
jemniczych okolicznościach i 
drugi przewódca Związku b. 
Kombatantów Rosyjskich w Pa­
ryża, gen. Skoblin i żona gen. 
Skoblina słynna śpiewaczka ro 
syjska, znana pod nazwiskiem 
Plewickiej.

Jak wynika z dotychczaso­
wych dochodzeń, gen, Miller wy 
szedł z domu o godz. 9 rano. u- 
dając się na dworzec Wschod­
ni, oelem zamówienia miejsc dla 
żony i córki wyjeżdżających do 
Jugosławii. *
- Ną dworcu gen. Miller był i 
miejsca zarezerwował, ponie­
waż w pociągu, który wczora 
rano odjechał z Paryża, miejsca 
te istotnie na nazwisko żony 1 
córki gen. Millera były rezerwo 
wane.

Po powrocie z dworca gene­
rał urzędował w biurze Związ­
ku b. Kombatantów Rosyjskich 
do godz, 12.10, skąd wyszedł, 
nie mówiąc dokładnie, na jakie 
spotkanie udaje się, jedynie zo 
stawiając sekretarzowi Związ­
ku zapieczętowaną kopertę df 
niego zaadresowaną i oświad

otworzyć dopiero wtedy, gdy­
by mu się coś wydarzyło, lab 
gdyby w ogóle nie wrócił.

Od godz. 12.10 wszelki ślad 
po gen. Millerze niknie. Pomi­
mo to, że codziennie urzędował 
on w swoim biurze w Związku 
w godzinach popołudniowych

i nieobecność tego dnia po po­
łudniu powinna była od razu 
zwrócić uwagę, dopiero około 
godz. 8 wiecz,, gdy rozpoczęło 
się posiedzenie, na którym ge­
nerał miał sprawować przewo­
dnictwo, zaczęto się niepokoić 
jego nieobecnością.

Dziwue zachowanie się gen. SkoMina
Po szeregu telefonów do do I wśród emigracji rosyjskiej, tym 

mu i do różnych przyjaciół ge I bardziej, że gen. Skoblin na za-
zarządt^'pytanie o spotkaniu, jakie mianerała, członkowie

Związku zebrali się na naradę 
i dopiero ok. godz. 11 wieeżo ■ 
rem ów tajemniczy list, pozo 
stawiony przez gen. Millera, z 
stał otwarty przez sekretarza 
Związku p. Kusońskiego. A

Ponieważ list ten wymienia 
wyraźnie nazwisko prezesa Ro 
syj9kiego Związku b. Uczestni 
ków Walk pod Gallipoli w cza 
si‘e wojny światowej, generała 
SI ŚMma, zebrani , postanowili 
wydelegować jednego z obec 
nych do gen. Skoblina.

Po przybyciu gen. Skoblina 
na zebranie, narady poufne za­
rządu trwały  ̂ jeszcze do godz. 
2.30 rano, zanim zarząd powzią 
decyzję zaalarmowania policji.

To dziwne przewlekanie spra 
wy i odwlekanie decyzji zwrócę 
nia się od razu do policji nadaje 
tajemniczy charakter wewnętrz

czając, że kopertę tę należy |nym stosunkom, panującym

Czystka z nakazu Moskwy
w biurach baszkirskiego kouiitefu

MOSKWA. Biuro baszkirskie 
go obwodowego komitetu pai* 
tyjnego stosownie do wskazp 
wek centralnych władz moskiew 
skich, zwolniono ze stanowisk 
państwowych szereg osób, o 
skarżonych o nacjonalizm m.m 
kierownika wydziału agitacji,
prooagand^^pras^^^tomHecre

Dzieti truła sie dzikimi 
owocami

W tych dniach zanotowano 
na Wileńszczyźnie cztery wy 
padki śmierci dzieci skutkiem 
otrucia się owocami wilczej ja
godv, lulka i bielunia.

obwodowym; ludowego komis* 
rza oświaty oraz przewodniczą 
cego związku sowieckiego stra 
ży baszkirskiej.

Biuro stwierdziło ponadto, ż 
premier Baszkirii, Bułaszew, 
był pobłażliwy w stosunku do 
wrogów ludu, trockistów i bur 
żuacyjnyeh nacjonalistów,dzia 
łających w radzie komisariatu 
ludowego oraz w szeregu kan­
celarii.

Poza tym została wydzielona 
specjalna komisja dla zbadania 
działalności dwóch sekretarży 

-obwodowego komitetu partyjne 
go, którzy stoją pod ząrzuten 
współdziałania z nacjonalistam 
baszkirskimi.

Wiatr zrywał dadiy z  domów
Straszliwy huragan nad Nieiwieżem

Nocy z 22 na 23 ł>m. prze­
szedł nad N ieświeżem  huragan.

Wiatr pozrywał nap rzedmie- 
ściach wiele dachów. Wezbra­
na skutkiem ulewnego deszczu

woda pozalewała kilkadziesiąt 
niezabezpieczonych piwnic.

Grzmoty i blaski wyładowań 
atmosferycznych trwały nie­
przerwanie przez gół godziny.

ło się odbyć z gen. Millerem, o- 
świadczył, źe nic mu o żądnym 
takim spotkania nie .wiadomo i 
: w Ogóle z gen. Millerem się
we umawiał, co stało w całkowi 
tej sprzeczności z listem - gen 
fyillera, pozostawionym sękre- 
iąrzowi żwiązkn.

Poufne narady
W czasie tych poufnych narad 

zarządu Związku b. Kombatan­
tów Rosyjskich, gen. Skoblin 
miał zapewnić zgromadzonym, 
że zupełnie nie rozumie, o co w 
tej sprawie chodzi i dlaczego je­
go nazwisko było tu wymienio­
ne, powołując się przy tym na 
honor żołnierski.

Jednakże — jak członkowie 
tego zebrania wczoraj zeznali— 
gęn. Skoblin miał robić wraże­
nie niezwykle zdenerwowane­
go i plączącego się nieco w swo 
ich oświadczeniach

Jeszcze dziwniejszą rolę gen. 
Skoblina wywołuje fakt, że o 
godz. 2.30 w nocy zebrani  ̂zde­
cydowali się pójść gremialnie 
do komisariatu policji, aby za­
wiadomić o  zniknięciu Mil- 
lera.

Gen. Skoblin uciekł?
Wówczas gen. Skoblin wy­

szedł z lokalu Związku pierw­
szy, zapowiadając, że będzie 
czekał na resztę kolegów na u- 
licy. Gdy pozostali członkowie 
zarządu Związku wyszli przed 
bramę, wówczas gen. Skoblina 
już nie zastali, a w hotelu, w 
którym gen. Skoblin zwykle się 
zatrzymywał w Paryżu, również 
oświadczono, że tam nie przy­
był.

Wczoraj rano żona generała, 
znana śpiewaczka Plewicka. nie 
słychanie wzburzona przybyła 
do lokalu Związku b. Uczestni­
ków Walk pod Gallipoli, miesz 
ęzącym się w Lasku Bulońskim 
i tam oświadczyła, że czuje się 
fatalnie, jest silnie zdenerwowa 
na brakiem wiadomości o swym 
mężu i że udaje się do lekarza, 
którego nazwisko podała,

, Od chwili opuszczenia loka

ltt Związku przez generałową 
Skoblin i jej ślady również za 
ginęły.

Jak się bowiem okazało, u 
lekarza, do którego miała się 
generałowa udać oelem zaciąg­
nięcia porady, zupełnie nie by 
ła i nie powróciła na śniadanie 
do lokalu Związku, jak to czy­
niła zwykłe.

Gen. Miller objął stanowisko 
prezesa Związku b. Kombatan­
tów Rosyjskich trzy lata temu 
po tajemniczym zniknięciu gen.

Kutiepowa. Był on po generała
Kutiepowie najwyższym ofice­
rem byłej armii carskiej, prze­
bywającej na emigracji

Gen. Skoblin, jeden z wybit­
niejszych generałów rosyjskich 
z czasów wojny światowej, zna* 
ny jest ze swoich operacyj na 
półwyspie Gallipoli. W Paryżu 
przebywał stosunkowo od nie-' 
dawna, przez dłuższy czas bo­
wiem aż do chwili przybycia do 
Paryża przebywał na emigracji 
w Berlinie.

Porwanie ma związek z Hiszpania?
Jedną z najbardziej tajemni­

czych okoliczności zaginięcia 
gen. Millera jest sprawa listu, 
po/ostąitóonego przez niego do 
sekretarza generalnego zwiąź- 
ku p. Kusońskiego.

W fiście tym gen. MDłer po­
woływał się na spotkanie, jakie 
za pośrednictwem gen. Skobli- 
na miało się odbyć z dwoma o- 
ficerami niemieckimi w jednym 
z krajów sąsiadujących z Sowie 
tami, a drugim miał być oficer

przydzielony do ambasady nie­
mieckiej w Paryżu.

Oba nazwiska te są nazwis­
kami zupełnie fikcyjnymi

Komunistyczny „Ce Soir'* 
buje związać sprawę zniknięcia 
gen. Millera ze sprawą wojny 
hiszpańskiej, twierdzi bowiem, 
że biuro Związku b. Kombatan­
tów Rosyjskich w Paryżu odgry 
wało wielką rolę w werbowa­
niu emigrantów rosyjskich do 
armii gen. Franco.

Dowódca łodzi podwodnej „ t  4‘
przeszedł na strone*powstańców

PARYŻ. Władzom bezpie- 
czeństwa udało się ustalić praw 
dziwą tożsamość majora Tron- 
coso, dowódcy odcinka granicy 
na północy Hiszpanii.

Pełne jego nazwisko brzmi 
Troncoso y Sagrada. Urodzony 
12 listopada 1895 roku w Pam- 
pelunie.

Oskarżony potwierdził te da­
ne, zastrzegając się jednak, że 
ma prawo do używania tytułu 
hrabiego, co zresztą potwierdzi 
ły pewne koła arystokratyczne, 
zamieszkujące w Paryżu.

Władzom bezpieczeństwa u- 
dało się w związku z tą sprawą 
uzyskać nowe szczegóły, stwier 
dzające, że dowódca łodzi pod­
wodnej „C. 4“ , stojącej na ko­
twicy w Bordeaux, przeszedł 
na stronę powstańców pod 
wpływem swej siostry panny 
Las Horas, która przybyła spe­
cjalnie w tym celu z St. Seba­
stian, wysłana przez majora 
Troncoso.

Szofer maj*ora Troncoso Pa- 
rella został aresztowany w chwi 
li przybycia do Brestu.

Olbrzymi pożar w San Francisco
w składach benzyny iol3<u

LONDYN. W San Francisco 
wczoraj rano wybuchł olbrzymi 
pożar w składach benzyny Stan 
dard Oil Company.

Spłonęło przeszło 80 tysięcy 
galonów benzyny i oleju. Pożar

opanow;ano dopiero po pięcio­
godzinnych wysiłkach wszyst- 
kich oddziałów straży ogniowej 

Straty są stosunkowo nie­
znaczne, bo sięgają zaledwie 
stu tysięcy dolarów.

Święto żołnierzy rezerwy
W początkach października 

b. r. Związek Rezerwistów or­
ganizuje na terenie całej Rze­
czypospolitej śwfęto żołnierzy 
rezerwy p. n. „Dzień Rezerwi­
stów". które szczególnie uro­
czyście będzie obchodzone w 
Żułowie i Warszawie.

W Żułowie w dńiu tym odbę 
dzie się uroczyste sadzenie „Dę

bu złotolistnego" Dąb będzie 
posadzony w miejscu, gdzie się 
urodził Marszałek Józef Pił­
sudski w dawnej pos:adłości ro 
dziców Komendanta.

W Warszawie w tym dniu o o 
będzie się na pi. Józefa Piłsud­
skiego połowa msza św., defila­
da rezerwistów na placu na Roz 
drożu oraz podniosła akademia.
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Z a t a r g  s o w ie c k o - ja p o ń s k i
na tle zatrudniania robotników w koncesjach na Sachalinie

MOSKWA. Agencja Tass do 
nosi, żc z Aleksandrowska na 
Sachalinie, gdzie znajdują się 
duże koncesje japońskie — wę 
głowa i naftowa, nadchodziły 
wielokrotne wiadomości o gwai 
ceniu praw sowieckich.

Łw. ostatnich czasach akty te 
rodzaju przybrały charakter 

jawnego pogwałcenia układów 
koncesyjnych, co każe podejrzę 
irać, źe koncesjonariusze dzia­
łają według pewnych planów, 
podyktowanych przez koła dą 
żące do zaostrzenia stosunków 
sowiecko - japońskich.

Tak np. wysłany do Włady- 
wootoku transport, złożony z 
2000 robotników sowieckich, 
który zgodnie ze zobowiązania 
ni, zawartymi w akcie koncesyj 
itym, winien był być niezwłocz 
ra* przewieziony na Sachalin, 
oczekiwał we Władywostoku o 
koło 3 miesięcy i dopiero na ka 
tegoryczne żądanie władz so­
wieckich odesłany został na 
miejsce przeznaczenia

Lecz już po miesiącu zarząd 
koncesji począł zwalniać ro­
botników i w najbliższym cza­
sie około 2500 robotników ma 
Utracić pracę.

Ze strony zarządu koncesji 
tłumaczono redukcje robotni­
ków koniecznością ogranicze­
nia robót i całkowitego zanie­
chania prac wiertniczych na 
czas nieokreślony. Zważywszy 
jedoak' że na życzenie koncesje 
nąrrasza rząd sowiecki przędło 

niedawno na okres 5-letn 
moc obowiązującą umowy i że 
zarząd koncesji nosił się nawet 
z zamiarem rozszerzenia prac, 
tłumaczenie tego rodzaju nie 
może być uważane za wystar 
czające.

Podobno redukcje robotni 
ków sowieckich nastąpiły rów

nież w koncesji węglowej, gdzie 
na okres zimowy pozostać ma 
tylko 150 robotników, co jest 
równoznaczne niemal z całko­
witym zawieszeniem prac.

W związku z powyższym ze 
strony komisariatu ciężkiego

przemysłu podkreślają, że tego 
.rodzaju akcja akcjonariuszy po 
ciągnie za sobą znaczne szko­
dy materialne.

Należy się spodziewać —koń 
czy Ag. Tass — że komisariat 
ciężkiego przemysłu nie zezwól

li na dalsze gwałcenie umowy 
koncesyjnej i udzieli w tym 
względzie koncesjonariuszom 
wyraźnego ostrzeżenia, domaga 
jąc się zarazem odszkodowania 
strat, jakie wynikną z zamierzo 
nego ograniczenia produkcji.

Pociski grzęzną w błocie
Trudności na froncie szanghajskim

SZANGHAJ. Przedstawiciel 
japońskich kół wojskowych, za 
pytany na temat japońskich po 
siłków, wysłanych do Szangha 
ju, które rzeczoznawcy chińscy 
oceniają na 40.000 oświadczył*

Ilość posiłków, wysłanych 
przez nas, jest znacznie więk­
sza i jest bardzo prawdopodob 
ne, że front szanghajski stanie 
się w najbliższej przyszłości te­

renem najważniejszych opera 
cyj.

Niesprzyjające warunki atmo 
sferyczne wpływają hamująco 
na przebieg naszych działań, 
tak, iż w ostatnich dniach poczy 
niliśmy nieznaczne tylko postę
py«

Hekroć wojska japońskie zdo 
będą jakąś pozycję, Chińczycy 
cofają się natychmiast na z gó­

ry już przygotowane pozycje, z 
których stawiają zacięty opór

Piechota chińska używa w 
wielu wypadkach drutów kol­
czastych i zasieków, co utrudnia 
działalność broni zmotOryzowa 
ńej.

Skuteczność ognia artyle:;; 
japońskiej jest również ograni­
czona, gdyż znaczna ilość poci 
skćw grzęznie w błocie, nie wy 
buchając.

W stanie Arkansas (USA) wy- 
bawiono na drogach publicz- 
ych takie oto symbole śmierci, 

aby zachęcić kierowców do o- 
strożnej jazdy.

NOGI CI SIĘ POCĄ n  I U  A  I 
i  STOSUJ PROSZEK I I 1 11 U  l

„S ze f m a s z p  p iek ie ln ych " P ary iu
Rozwiązuje on tajemnice zamachów bombowych

C i f  Ł D t
P uHr r; Holandia. 292.50, Bruksela 

» .1S , Londyn 26.19, Nowy Jork 
^ęnedaż, 5.30®/*, kupno S.lJP/g), Pa- 
9ft 18.12, Praga. 18.44, Wiedeń (sprze­
da* 9*30, kopno 98.80), Zurych 121.60, 

procentem es 3 proc. poż. 
prem. kwest. I ern. 6730, II etm. 68.60,
3 proc. po4. premiowa inwestyc. se-

I cp. 81.00, H em. 81.75,
państw, poi. premiowa dolara 

W  3835, 4 proc. poi. konsol ida cyj- 
(więk«Ke) 58.75 (drobne) 58.50. 

Akcie: Bank Polaki 107.25—107.00 
— 10730, warsz. Tow. faibtr. cukru
36.00, Węgiel 26.25, Llpap 53.75 —
34.00, Modraejów 9,80, Ostrowiec 
36.35.

T odencja  dla dewiz niejednolita, 
A t  potyczek państwowych i aikcyj 
sćcoe mocniejsza, dla listów za sta w- 
nyok nieco słabsza.

Ostatnio w związku z podwój 
nym zamachem bombowym w
Paryżu w prasie całego świata 
zostało wymienione nazwisko 
pana Klinga, szefa miejskiego 
laboratorium chemicznego w 
Paryżu, który z odłamków 
bomb ustalił ich skład i pocho­
dzenie.

Kim jest pan Kling? Zaledwie
nieliczna część opinii publicz­
nej znała to nazwisko, zapom 
niano już zupełnie, ze po raz 
pierwszy było ono wymiecione 
przed 20 laty Pan Kling jednak 
nie dba o reklamę, nic nie rob 
w tym kierunku, aby uzyskać 
tanią popularność. Jemu wysta 
czy, że jest uważany za nieoce­
nionego współpracownika poli 
cji paryskiej i że prasa jedno­
myślnie wyraża się o nim, że 
gdy znajduje się bombę, maszy 
nę piekielną lub jakiś inny prze 
dmiot natury wybuchowej i to 
charakteru podejrzanego, to od 
razu przekazuje się go panu 
KLingowi, szefowi miejskiego la 
boratorium w Paryżu.

W jaki sposób pan Kling zdo 
był len rozgłos? Było to przed 
20 laty Już wówczas jako kie­
rownik miejskiego laboratorium 
wyjaśnił on tajemniczą eksplo

zję i podał jej przyczyny w któ-1 iW. odstępach dziesię&ominu- 
re wówczas nikt nie chciał u-| towych rozległy się dalsze dęto 
wierzyć i nie brał ich poważnie, nacje. O godzinę 11.30 urzędo- 

Było to 22 marca 1918 roku I we biuro informacyjne guberna 
podczas wojny, w jej nakrytyczl lora wojskowego podało, że nie-
niejszych fazach. Poprzedniego 
dnia Niemcy przystąpili do gwał 
townej ofensywy, zasypując mię 
dzy Arras i Le Fere linie fran­
cusko - angielskie deszczem og­
nia i stali.

22 marca o godzinie 8 rano 
w Paryżu usłyszano głuchą de 
tonację. Nie przypuszczano jed 
nak, że to bomba lotnicza, po 
nieważ nie było alarmu, a po 
goda była czysta, samolot nie­
przyjacielski nie mógł się wię 
pojawić nad miastem.

przyjacielskiemu samolotowi, la 
tającemu na znacznej wysokoś­
ci udało się przedrzeć na teren 
Paryża i rzucić kilka bomb. —• 
Nieprzyjacielskie samoloty są 
ścigane przez francuskie apara­
ty.

W międzyczasie na miejsce, 
gdzie padły bomby lotnicze u- 
dał się pan Kling. Zebrał on od­
łamki pocisków, zabrał się do

plozji przybył prezydent i pre­
mier ministrów, zakomunikował 
on im rezultat swych badań, a 
mianowicie, że pociski pocho­
dziły z armat Ówczesny premier 
Clemenceau wyśmiał się z tej 
hipotezy. Dopiero w godzinach 
wieczornych główny sztab fran­
cuski potwierdził ten wniosek, 
dodając, źe pociski pochodzą z 
armat o  wielkiej sile nośnej.

Kling był więc pierwszym 
Francuzem, który ustalił istnie­
nie niemieckich armat daleko- 
nośnych. któr z lasu w Leon, 
obrzucały pociskami Paryż. —

ich studiowania i doszedł doi Ustalenie tych danych położyło 
swoistych wniosków O godzinie | podwaliny pod sławę pana Klin 
pierwszej, gdy na miejsce eks-|ga.

Ameryka oburzona na laponie
za bombardowanie miast chińskich

NOWY JORK. Prasa amery- 
kąńska pisze z oburzeniem o ja­
pońskich atakach lotniczych na 
miasta chińskie, oświadczając, 
że akty tego rodzaju odbierają 
Japean prawo do miana pań­
stwa cywilizowanego.

„New York Times" stwier­
dza, że japońska polityka w 
Chinach nie tylko nie zniszczy 
rućhu antyjapońskiego na tere­

nie Chin, lecz wzbudzi uzasad­
nioną nienawiść* która zniwe­
czyć może wszystkie ewentual­
ne zwycięstwa Japonii.

Każda bomba, padająca na 
Kanton lub Nankin — pisze 
dziennik — niszczy resztki przy 
jaźni i podziwu, jakie żywiono 
na Dalekim .Wschodzie dla o- 
becnych kierowników polityki 
japońskiej.

Najsławniejsze bliźnięta świata
Dla sióstr nie ma tajemnic

W pewnym londyńskim tea | dzić próbę, 
trzyku występowały ostatnio bl * Doskonała okazja nadarzyła 
źnięta, siostry Johanna i Józe- się wówczas, gdy jedna z nich 
fina Readinger. Są one tak łu przebywała w Chicago, podczas 
dząco podobne do siebie, że na gdy druga znajdowała się w od­

dalonym o tysiąc kilometrów od 
Chicago, Pittsburgu. Pewnej no­
cy Johanna wpadła na pomysł 
nowego pas tanecznego, wypró

wet najbliżsi krewni nie mogą 
ich odróżnić. Najdziwaczniejsze 
jest jednak w nich to, że jedna 
z sióstr zawsze może powie­
dzieć, co w danej chwili myśli 
draga, gdy nawet ta znajduje się 
w znacznej odległości od niej. Z 
początku sądzono, że to zwykły 
przypadek, ale ich myśli tak się 
zgadzały, że postanowiono urzą

bowała go i opisała go siosfrze 
w liście. Tej samej nocy Józe­
fina wpadła na pomysł tego sa­
mego pas i zawiadomiła o  tym 
siostrę. Listy minęły się w dro­
dze, a gdy je otworzono, okaza­
ło się, że obie siostry niezależ­
nie od siebie wpadły na po- 
mysł tego samego pas.

Kora, która sio nie pali
Kalifornijskie drzewa olbrzy 

my, rosnące na płaskowyżu Sier 
ra Nevada, tak zwane seąuoie

15.000 zi za poradę lekarska
Wizyta stawnego profesora wiedeńskiego

Wczoraj bawił w Warszawie] czasie leczył najwybitniejszych 
głośny lekarz wiedeński spe-1 dostojników państwowych.

Prof. .Wenckenbach przyje-cjalista chorób sercowych prof. 
Wenckenbach, który w swoim

Gen. Miller poronny do M e M
Policja na tropie sprawców uprowadzenia

PĄRYŻ. Agencja Havasa do­
nosi, żc organy służby bezpie­
czeństwa otrzymały wiado­
mość, iż we środę około godz. 
16-ej przybył do Hawru z Pa­
ryżu samochód ciężarowy, w 
którym znajdowało się trzech lu 
dfL Około godz. 19.20 widzia­
no ten sam samochód, jadący 
Z powrotem do Paryża, przy

czym obok szofera siedział tyl­
ko jeden człowiek.

O godz. 20.40 rozeszła się 
wiadomość, że transportowiec 
sowiecki „Maria Uliapska“ opu 
ścił nagle Hawr, udając się do 
Leningradu.

Powstały stąd domysły, że 
gen. Miller, przewieziony do

Hawru samochodem ciężaro­
wym, odpłynął na transportow­
cu sowieckim do Rosji.

Po zaznajomieniu sic z po­
danymi wyżej faktami, dyrekcja 
służby bezpieczeństwa wysłała 
do Hawru specjalnych agentów, 
celem przeprowadzenia śledz­
twa, czy przypuszczenia te ma­
ją istotne oodstawv.

chał do stolicy wezwany przez 
rodzinę znanego przedsiębior­
cy transportowego i właściciela 
statków na Wiśle, Ż., który 
ciężko zapadł na zdrowiu i prze 
by wa w jednym z sanatoriów w 
Otwocku.

Prof. Wenckenbach otrzymał 
za poradę lekarską niezależnie 
od zwrotu kosztów przejazdu z 
Wiednia, rekordowe honora­
rium w wysokości 15.000 zł.

Aczkolwiek na wiadomość o 
przyjeździe Wenckenbacha sze 
reg osób zabiegało o jego po­
rady, uczony wiedeński natych 
miast po zbadaniu pacjenta, wy 
jechał z powrotem do Wiednia.

są wysokie na sto metrów i ma 
ją 35 metrów w obwodzie. Są 
one ostatnimi egzemplarzami 
przedhistorycznego drzewosta­
nu. Ostatnie sequoie wywołały 
wielkie poruszenie w świecie 
naukowym dzięki pewnemu nie­
zwykłemu spostrzeżeniu, okazu 
je się mianowicie, że są one od­
porne na pioruny.

Mamutowe te drzewa posia­
dają karę grubości metra, która 
nie pali się. Gdy w drzewo ude­
rzy piorun, przechodzi on przez 
korę i zapala ogień dopiero we­
wnątrz drzewa. Ogień jednak, 
nie rra;ąc dopływu tlenu z ze­
wnątrz, nie może się rozsze­
rzać. Może on tylko się tlić i 
z drzewa w ciągu miesięcy 
przez korę wysączy się osocze.

Gdy nawet drzewo jest całko 
wicie wypalone, stoi one jesz­
cze ciągle i wywiera wrażeń o 
potężnego cylindra z kory, po­
nieważ jeszcze w dalszym ciągu 
kwitnie. Kora bowiem wystar­
cza, aby wszys'!k‘c c.c!r z korze­
ni dostawały się do gałęzi
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Do gabinetu naczelnika urzę­
du pcczLowsgo wszedł woźny i 
zameldował:

— Jakiś gość chce z panem 
naczelnikiem mówić. Nie chce 
podać nazwiska. Mówi, źe to 
poufna, bardzo ważna sprawa.

— Niech wejdzie.
Po chwili wszedł pan z tecz­

ką i skłoniwszy się lekko, zajął 
krzesło po drugiej stronie biur­
ka. Wyjął z teki ołówek i grulr 
zeszyt.

— Panie naczeln'kul — za­
czął uroczyście. — Czy tu nikt 
nie podsłuchuje naszej rozmo­
wy?

Naczelnik poruszył się niespo 
kolnie.

«— Może pan śmiało mówić.
0  co chodzi?

— W pańskim urzędzie pra­
cuje w charakterze listonosza 
niejaki Walenty Potrzebniak.

Naczelnik zmarszczył czoło 
Aha! Widocznie jakieś śledztw) 
w sprawie zaginionych pienię­
dzy. Potrzebniak pracował jako 
listonosz pieniężny. Hm... Nie­
przyjemna sprawa.

— Tak — skinął głową.— Po­
trzebniak, jest listonoszem.

— Czy to dobry pracownik 
czy kiepski.

— Dotychczas zawsze spra 
wował się dobrze. Ale może pai 
mi wyjaśni o  co chodzi?

— Za chwileczkę wyjaśnię — 
oświadczył urzędowo pan z te 
czką. — Ale pan pozwoli, źe 
najpierw skończę pytania. Jaki 
tryb życia prowadzi Potrzeb­
niak? Czy pije?

— Nie zauważyłem.
— Czy pali?
— Zdaje się, że nie.
— Czy chodzi na wyścigi?
— Nie mam pewności, ale mo 

cno wątpię. Zarabia tylko 160 
złotych i musi utrzymywać żonę
1 dwoje dzieci.

— A może ma kochankę?
N aczelnik był coraz bardziej

zaniepokojony. Widocznie Po 
trzebniak buchnął większą su 
mę.

— Nie znam aź tak szczegóło 
wo jego życia.

 To bardzo źle, bardzo źle!
Przełożony powinien wszystko 
wiedzieć. Ale chyba pan wie, 
czy Potrzebniak płaci jakieś al 
menta, czy ma długi, czy ma 
pensję bardzo zadłużoną?^

— O tym najlepiej poinfor­
muje pana kasjer.

—  Może pan naczelnik bę­
dzie łaskaw poprosić kasjera.

Zjawił się zaniepokojony ka­
sjer. Udzielił potrzebnych in­
formacji. Wyszedł z gabinetu i 
po chwili wszyscy w urzędzie 
już wiedzieli, że listonosz Po* 
trzebniak popełnił nadużycie.

A pan z teczką badał dalej 
naczelnika.

— Jeszcze jedno pytanie. Czy 
Potrzebniak nie ma krewnych 
w Ameryce lub w ogóle za gra 
nicą, do których miał zamiar 
wyjechać?

— Nie wiem, nic o tym nie 
słyszałem.

Pan z teczką zamknął ze­
szyt.

— Dziękuję. To wszystko.
Wstał, szykując się do odej­

ścia.
— Pan zapewne jest z urzę­

du śledczego? — spytał naczel 
nik.

— O, nie!
— Nie?! To chyba pan jest 

prywatnym detektywem.
— Też nie?
— Wiec kim pan jest? Co to 

za wywiad?
— Jesłem z firmy „Szczy- 

ńor i S-ka". Listonosz Potrzeb

Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami
10 najpopularniejszych Poloków l Polek
Przypominamy Czytelnikom, 

że w myśl regulaminu naszego 
konkursu - ankiety wolno wy­
bierać najpopularniejszych Po­
laków i Polki spośród żyjących* 
Również zastrzegliśmy, że naz­
wiska P. Prezydenta Rzplitej 
Prof. Mościckiego i Marszałka 
Śmigłego - Rydza nie mogą być 
wymieniane, gdyż autorytet i 
popularność tych mężów stoją 
pona^ wszelką dyskusją.

A teraz oddajemy głos Czy­
telnikom, którzy wypowiedzie­
li się (dalsze listy są oczekiwa­
ne) na temat ankiety.

Twórca GiFyrJ na czele
P. Galasiewicz Jerzy, rów­

nież z Krakowa (Prądnik Biały 
— Kościuszki 13) wybrał nastę 
pujących najpopularniejszych: 

lj Min. Kwiatkowski, twórca Gdy­
ni, 2) Marsz. Piłsudska, 3) prem. Skład 
kowski, 4) gen. Haller, organizator 
Błękitnej Armii, 5) pułk. Adam Koc, 
twórca Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego, 6) Paderewski, 7) Kiepura, 8) 
Walasiewiczówna, 9) Janusz Kusociń- 
ski 10) Jerzy Bajan.

Kraków glosuje
P. Bańdówna Irena z Krako­

wa (Tatarska 1) zgłasza do kon 
kursu następujące osoby: 

t) Min. Beck, propagator międzyna- 1  
rodowej polityki pokojowej, 2) Pade-| 
rewsld, 3) Wacław Sieroszewski, 4) 
kpł. Orliński, triumfator na szlaku po­
wietrznym Warszawa — Tokio — I 
Warszawa, 5) Ludwik Solski, który j 
mozolną pracą postawił sztukę tea- • 
tralną na wyżynach, 6) Wojciech Kos­
sak, 7) kpt. burzyńsld, 8) Klopura, 9) 
Marsz. Piłsudska, 6) Maria Rodzie­
wiczówna, 11) St. Walssiewiczówna 
i 12) Jadwiga Jędrzejowska, czołowa 
reprezentantka białego sportu.

Kielce mm glos
P. Maciej Gradek z Kielc 

(Baranówek 16) taką ustalił li­
stę najpopularniejszych Pola­
ków: !

1) Paderewski, 2) łni. Jędrzej Mo- 
raczewskL pierwszy premier w Nie­
podległej Polsce ! organizator społecz 
By, 3) gen. Władysław Sikorski, 4) 
Jannaz Knsociński, 5) Józe! Węgrzyn,
6) Jadwiga Smosarska, 7) Władysław 
Grabski, b. sze! Rządu i minister 
Skarbu, który ustabilizował walntę,
8) Namysłowski, organizator słynne 
orkiestry włościańskiej, 9) Kiepura,
10) Poła Negri, 11) min. Beck, 12) 
prem. Składkowski, 13) marsz. Car.

Gostynin wysuwa 
kandydatów

Z Gostynina nadszedł list od 
p. Klemensa Ciszewskiego (Ol­
szowa 2), który do najpopular­
niejszych zalicza następujące 
osoby:

1) gen. Haller, 2) Paderewski, 3) 
Kiepura, 4) Bajan; 5) min. Beck, 6) 
prem. Składkowski, 7) Maria Rodzie­
wiczówna, 8) Jadwiga Smosarska, 9) 
major Skarżyński. 10) Walaaiewi- 
czówna.

Milanówek
Milanówek w osobie p. Witol 

da Adaleumki (Sienkiewicza 6) 
zgłasza następujących kandy­
datów:

1) Paderewski, 2) pułk. Adam Koc, 
3) min. Beck, 4) gen. Sławoj .  Skład­
kowski, 5) gen. Haller, 6) gen. Żeligo­
wski, 7) gen. Sosnkowski, 8) Marsz. 
Piłsudska, 9) ks. kard. Rakowski, 10) 
Kiepura.

P. Karol Kaczmarczyk z Kra 
kowa (Mała 4) bez komentarzy 
podaje taką listę:

1) Paderewski, 2) Rodzewiczówna, 3) 
Kiepura, 4) min. Beck, 5) Pola Negri, 
6) Marsz. Piłsudska, 7) Ludwik Sol­
ski, 8) Walasiewiczó w aą 9) Szukał* 
skL

Suwałki wybieraj*
P. Władysław Stępień z Su­

wałk (Kościuszki 65) swą listę 
poprzedza wstępem, w którym 
pisze: J

„Zdaniem moim popularnych Poła- I

ków i Polek mamy wiele, lecz jed-l 
nych popularność jest przemijająca, a j 
innych trwała. Na przykład: polityk 
może być w chwili, gdy jego stronnic­
two dojdzie do władzy, bardzo popu­
larnym, a gdy sytuacja ta się zmieni, 
pójdzie w zapomnienie. Jest to popu­
larność przemijająca, którą podtrzy­
muje tylko mistrzowsko ujęta rekla­
ma (Witos i inni).

Do trwale popularnych Polaków < 
przez wzniosłe czyny w pierwszym 
rzędzie należy zaliczyć:

1) Marsz. Piłsudską, ze względu na 
Jej uczynność w pracy społecznej nad 
ulżeniem doli obywateli najbiedniej­
szych i nad krzewieniem kultury i o- 
światy.

2) Ignacego Paderewskiego, który 
imię Polski przez swe umiłowanie 
Ojczyzny stara się utrzymać na naj­
wyższym piedestale przed światem.

3) Gen. Sosakowskiego, którego 
czyny zapisane są w historii Polski. ̂

4) Kiepurę, wielkiego śpiewaka, któ 
ry szczyci się swym pochodzeniem.

5) Połę Negri, która swą wspaniałą 
grą zdobyła serca całego świata.

6) Lodę Halamę, która swą wielką 
sztuką taneczną zdobyła sławę świa­
tową,

7) Stefana Jaracza, znakomitego ar­
tystę, którego gra wprowadza widza 
w ekstazę.

8) Córkę Curie .  Skłodowskiej — 
p. Jolliot, której pochodzenie polskie 
zna cały świat, a której imię nie po­
trzebuje komentarzy.

9) Gen. Hallera, który staną! na 
zew Ojczyzny z potężną Błękitną Ar­
alią.

Wieś ma głos
P. Józefa Jurczyńska z kolo­

nii Domanówek pod Baniochą 
wybrała następujących kandy­
datów:

1) Marsz. Piłsudska, 2) gęn. Skład­
kowski, 3) min. Beck, 4) inz. Jędrzej 
Moraczewsld, 5) sen. Wojtek Malino? 
wski, 6) gen. Sosnkowski, 7) woj. Be- 
lina Prażmowski, 8) pik. Adam Koc, 
9) gen. Haller, 10) kpt. BurzyńskL’

Praga za premierem
P. E. Gajdęczkowa z Pragi 

(Kowieńska 11) głosuje za na­
stępującymi Polakami:

1) prem. Składkowski, 2) Hulka • 
Laskowski, znany publicysta i literat, 
obrońca uciśnionych, wódz Żyrardo­
wa, 3) ks. biskup Bursche Juliusz, wlał 
ki patriota i szlachetny człowiek, 4) 
ks. radca Loth A., prezes i założyciel 
„Polonii", popularny Wśród sportow­
ców, wielki patriota, ojciec dwu sław 
Polski, 5) sen. Józei Ewert, wielki fi­
lantrop, wszędzie, gdzie trzeba, jest 
pierwszy, 6) lekarz profesor Adotl 
Wojciechowski, niezrównany chirurg, 
7)Marsz. Piłsudska, 8) Jadwiga Smo­
sarska, 9) Helena Phalowa, 10) mUk 
Kościałkowski.

Jutro zamieścimy dalszy ciąg 
ankiety. Listy należy nadsyłać 
z dopiskiem na kopercie: „Kon 
kurs - ankieta".

WYGRANE
Sypią się jak z rogu obfitoócd 

grane u Wolanowa. W kolekturze 
kasa czynna całv dzień i bez orzerwy 
wypłaca szczęśliwym posiadaczom 
wygranych losów większe i mniejsze 
sumy. Oprócz wielu wygranych po 
20.000, po 15.000, po 10 000 i t. d. pa 
dła w kolekturze Wolanowa onegdaj 
wielka wvgrana zł. 50.000 na nr. 
141252. Wybrańcami szczęśliwego le- 
su są cztery osoby z różnych dziel­
nic kraju.

Sojusz włosko-niemlecki?
0 czym Hitler bedzie radził z  Mussclinfm

I Z A D f O
Sobota 25 września.

WARSZAWA I (Raszyn).
6.15 „Kiedy ranne". 6.18 Muzyka 

(płyty). 1.00 Dziennik poranny. 7.10 
Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dla 
szkół. 7.10 — 11.15 Przerwa. 11.15 
Audycja dla tzkół „Śpiewajmy pio­
senki". 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cci 
su. 12.03 Dziennik południowy. 12.15 
Aktualna pogadanka rolnicza. 12.25 
Orkiestra mandolinistów. 13.00 Przer­
wa. 15.45 Wiadomości gospodarcze.
16.00 Teatr Wyobraźni dla dzieci — 
„Baśń o tysiącooogim". —« słuchowis­
ko 16.30 Z naszych pieśni 16.50 O- 
brazki włoskie. 17.50 W borach Cis- 
ny — pogodanka. 18.00 Nasz program. 
18.10 Program aa jutro. 18.15 Wią­
zanka melodii (płyty). 18.50 Pogadan­
ka aktualna. 19.00 Muzvka ludowa. 
19.40 Pogadanka aktualna. 19.50 Wia­
domości sportowe. 20.00 Audycja^ dla 
Polaków za granicą: „Polska jesień". 
20.45 Dzicnik wieczorny. 20.55 Prze­
gląd rolniczej prasy. 21.05 Przedwo­
jenne walce salonowe i piosenki. 21.45 
Nowośoi literackie. 22.00 Muzyka ta­
neczna. 22.50 — 23.00 Ostatnie wia­
domości.

WARSZAWA H (Mokotów).
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę informacji. 14.06 Koncert 
15.30 Życie kulturalne stolicy. 15.35 
Muzyka lekka (płyty). 16.00 — 22.00 
Przerwa. 2200 Wiadomości aportowe 
2205 „Jak przestałem być dadaistą" 
— wesoły felieton. 22 20 Muzyka pol­
ska. 23.15 — 1-00 Muzyka taneozńa 
(płyty).

niak chce u nas kupić spodnie 
na raty. Więc musiałem o nim 
zasięgnąć informacji.

Napoleon Sądek.

LONDYN. — Dzienniki lon­
dyńskie podkreślają z zadowo­
leniem, że minister Ciano w 
(rozmowie, odbytej z brytyj­

skim charge d‘affaires w Rzy­
mie, udzielił ustnego zapewnie 
nia, iż Włochy nie będą wysy­
łały oddziałów wojskowych do 
Hiszpanii.

„Times" oświadcza, źe obec­
nie zadanie W. Brytanii i Fran 
cji polegać będzie na tym, aby 
w ramach komitetu nieinter­
wencji urzeczywistnić wycofa­
nie wszystkich obcych ochotni­

ków z Hiszpanii, co w zasadzie 
zostało już przez państwa euro 
pejskie przyjęte.

Prasa angielska wiąże włos­
kie objawy chęci współpracy z 
mocarstwami demokratycznymi 
zachodu z taktyką Mussolinie- 
go, zmierzającą do zapewnie­
nia sobie poważnych atutów po 
litycznych podczas rozmowy z 
Hitlerem,

„Daily Express" ogłasza wia­
domość swego korespondenta z 
Monachium, że Hitler w rozmo 
wie z Mussolinim omówić ma 
jakoby zobowiązania się Nie­

miec do sojuszu wojskowego a 
Włochami.

Jak twierdzi korespondent* 
Hitler nie przyjmie propozycji 
zawarcia paktu wojskowego 
wzajemnej pomocy* albowiem 
Niemcy nie mają zamiaru być 
po stronie Włoch* gdyby zary­
zykowały one konflikt zbrojny 
na Morzu Śródziemnym.

W tym wypadku, jak twier­
dzi „Daily ExpresV\ Niemcy 
mogą co najwyżej zachować 
wobec Włoch życzliwą nieutra! 
ność.

Napad rabunkowy na lekarza
dokonany przez pacjenta podczas wizyty

Cały Tczew znajduje się pod 
wrażeniem niezwykle zuchwa­
łego napadu rabunkowego, któ­
rego ofiarą padł miejscowy le­
karz.

Około godziny 9 rano w po­
czekalni dr Gierszowskiego po­
jawił się pewien osobnik, który 
mimo przysługującej mu kolej­
ki przepuszczał wszystkich pa­
cjentów, pozostawiając swoją wi 
zytę na sam koniec. Wreszcie 
poczekalnia opróżniła się, ostat 
ni pacjent wszedł do gabinetu 
i skarżąc się na ból głowy, po­
dał się badaniu. Lekarz zbadał 
pacjenta i wypisał receptę.

W chwili gdy odwrócił się od 
biurka, zamierzając podać rze­
komo choremu receptę, ujrzał 
wycelowaną lufę rewolweru.

Przerażony lekarz zerwał się z 
krzesła. Wówczas bandyta o- 
świadczył ze spokojem:

— Pieniądze, albo śmierć! 
Lekarz wówczas wyciągnął 

porlfel, w którym znajdowało 
się 20 złotych, zdjął złoty zega­
rek i oddał bandycie, który na­

tychmiast wybiegł z gabinetu.
Lekarz wszczął alarm z okna 

drugiego piętra, ale hałas ulicz­
ny zagłuszył jego okrzyk. Za­
alarmował wówczas policję, 
która wszczęła energiczne po­
szukiwania za bezczelnym ban­
dytą.

Sytuacja na frontach hiszpańskich
nfe i  legia znacznym zmianom

SALAMANKA. Według ko-1 La Perruca. Zajęto następnie 
munikatu głównej kwatery pow miejscowość Sefino i położone
stańczej, na .wschodnim odcinku 
frontu w Asturii wojska czer­
wone ewakuowały Onis.

Na froncie Leonu oddziały 
powstańcze odparły kontrataki 
przeciwnika na La Penalasa i

Cztery osoby rozstrzelane
za otrucie dwóch marynarzy sowieckich

MOSKWA. Trybunał wojen-1 przez dodanie trucizny do jędzo 
ny floty bałtyckiej skazał dwóch nia.
funkcjonariuszów Jabłoczkowa 
i Łaponowa oraz dwóch wojsko­
wych Fidelskiego i Zamyslaje- 
wa na karę śmierci przez roz­
strzelanie za otrucie marynarzy

Wyrok został wykonany. Ska 
zańcy należeli, według termino­
logii urzędowej, do „kontrrewo T 
lucyjnej organizacji faszystów- j * 
sko - terrorystycznej",

na północ od Cabanedo wzgó­
rza Robilla, Pena Galicia i El 
Bruesco.

Na froncie Avila na odcinku 
Lahas del Marąues wojska po­
wstańcze zajęły okopy przeciw­
nika w miejscowości El Carrił- 
lo.

Na froncie aragońskim na od­
cinku Sabinanigo nieprzyjaciel 
zdołał dojść do pozycyj pow­
stańczych, lecz został odparty 
ze znacznymi dla siebie strata­
mi.

iesłei ciłonkieM  
L 0 . P . P . I
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Musisz mnie M a i ! . . .
Wzruszające dzieje miłości dziew* 

czyny *  ludu do arystokratą

Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po­
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzenia Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernownie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno -̂o ser-j i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
oza, Antonim Notylskim.

Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało 
się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci' Kla­
ry, dokumenty, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie­
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Ame­
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żonę hrabiego, 
do współżycia z jednym ze służących, Antonim, przyjacielem 
kabalarki Gojkowej.

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić swoje 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W  swych zamiarach napotkał dwóch rywali — obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało się 
umknąć. Uciekając z Warszawy porwał sterroryzowaną Ilankę.

Wszyscy troje znaleźli się w Rydze. Tu nastąpiła rozpra­
wa między braćmi, zakończona strzelaniną. Hanka uciekła 
i udała się pod opiekę konsulatu. W hotelu oozekiwała na 
zapow ' . z dziany przylot Notylskiego, kiedy niespodziewanie w 
jej pokoju zjawi<ł się Tomasz Demski.

Hanka kazała m- się wynosić, nie mogąc patrzeć na bra* 
tobójcę, choć zapev ł ją, że Alfred żyje. Z przybyłym pc 
nią Notylskim taksówką powietrzną wyruszyli do Warszawy 
Po drodze awionctka wylądowała nad brzegiem morza, a pi­
lotem okazał się Tomasz Demski.

Tym sposobem dokonał porwania Hanki, uwożąc ją na 
łodzi motorowej, a zostawiając na brzegu Notylskiego z pilo­
tem, któremu się wydało, że całe towarzystwo jest jakąś nie­
zwykłą bandą, załatwiaiącą miedzy sobą porachunki.

Stary hrabia w Ameryce oczekiwał wiadomości z Eu­
ropy od ,,opiekuna" swego Tomasza, pozostając pod podejrza­
ną opieką Niemca, dr, Gobelda.

Doktór Gobeld wyjechał za miasto i zatrzymał 
się przy stacji benzynowej. Gruby Fatty przywitał 
się z nim.

— Przyjechał — powiedział.
Bobeld ożywił się.
„ — Tom? — spytał
Fatty skinął gŁową. .
—  Wyłaź. Trzeba pogadać — powiedział.
Doktór Gobeld wysiadł prędko z samochc . i

szybko podążył za Fattym, który wprowadził go eto 
swego mieszkania.

— Jak się masz, Hans! — powitał go Tom.
Uścisnęli sobie ręce.

. — Kiedy się zjawiłeś?...
— Tydzień temu. Co tu słychać?..
— Powiedz ty raczej. Tu nic nowego. Stary 

gwałtem wybierał się do Europy. Tłumaczyłem mu, 
odradzałem, ’ ale dziś wyznaczył sobie ostateczny 
termin wyjazdu. Musiałem go zatrzymać w łóżku. 
A ty]coś zrobił? Gdzieś się schował na ten tydzień?

— Wszystko w porządku. Papiery mamy. Klara, 
jak już wiesz, jest żoną młodego Tudziewicza. Przy­
wiozła go do Ameryki.

— To on jeszcze żyje? — zmarszczył brwi Go­
beld.

— Na razie tak. Nie przeszkadza nam.

— A dziecko?
— Dopiero, niestety, będzie. Już niedługo.
— Toś niewiele zrobił.
— Cóżeś ty chciał? Żeby się może dziecko uro­

dziło w ciągu kilku tygodni?... Al ciągnął za długo 
tę sprawę. Były komplikacje z Tudziewiczem i jego 
ślubem. Gadasz tak, jakbyś nic nie wiedział.

Fatty, który stał obok rozmawiających i przy­
słuchiwał się, mruknął:

— To wszystko trwa za długo. Bawicie się, moi 
drodzy!... Tak się nie załatwia tej sprawy.

— A od kiedy to ty zaczynasz bawić się w kry­
tyka i sędziego? — Tom spojrzał na niego.

— Chyba mogę powiedzieć, co o  tym myślę. 
Ale jeśli uważasz, że nie mogło być inaczej... — od 
sunął się Fatty od stołu. — Długo przecież czekamy.

— To jeszcze poczekacie trochę — twardo po­
wiedział Tom. — Z Alem miałem ciężką przeprawę. 
Może się tu pojawi. Nie wiem. Odmówił mi. posłu­
szeństwa. Zostawiłem go w Europie, żeby się wyli­
zał z rany.

— Tak — odparł Tom.
— Hmm... — mruknęli jednocześnie Gobeld i 

Fatty.
— A co takiego zmalował? —  spytał doktór.
— Powiedziałem: nie chciał mnie posłuchać.

Zajął się kimś innym. Chciał odstąpić od całego in­
teresu.

— On miewa wybryki — przytaknął Gobeld.
— Oduczy się ich jeszcze. Myślę, że moja naucz­

ka mu pomogła.
— Teraz wrócisz do starego? Dlaczego nie zja­

wiłeś się od razu? Mówisz, że od tygodnia jesteś w 
Buffalo.

— Od tygodnia }estem w Nowym Jorku. Jest 
tam też Klara. Teraz jeszcze muszę tam wrócić.

— Po co?
— To moja osobista sprawa.
— Twoja osobista sprawa? — zdziwił się Go­

beld. — Pomiędzy nami nie było dotychczas „spraw 
osobistych**.

— Mówię chyba wyraźnie.
— A ja nie rozumiem.
— Nie szkodzi. Mogę ci tylko powiedzieć, że 

ta sprawa nie ma nic wspólnego z naszymi intere* 
sami.

— Hm... — chrząknął znacząco Gobeld.
— Nie podoba ci się? — zapytał groźnie Tom.
— No nie... Ale...
— Nie twój interes!
— A może?... Tobie nie wolno teraz zaprzątać 

sobie głowy „osobistymi sprawami"! Twoje miejsce 
jest przy starym. Te małpy kolorowe szpiegują mnie 
ustawicznie, jakby czegoś węszyły. I ty zamiast pil­
nować interesów, masz zamiar siedzieć w Nowym 
Jorku. 1 : " I !

Tom przez lekko zmrużone powieki przyglądał 
się mówiącemu. Fatty począł dyskretnie trącać Go­

belda. Już wiedział, co to znaczy, jak Tom mruży 
oczy, ale Gobeld nie zwracał na to uwagi.

— Domyślam się —- mówił coraz gwałtowniej 
—- co to może być. Na pewno jakaś dziewka...

Tomasz nagle wstał. Cichym głosem, pozornie 
prawie łagodnym, powiedział:

— Milcz!
— Nie mogę milczeć!...
— Dajże spokój — wtrącił się Fatty, chcąc za­

żegnać, wiszącą w powietrzu burzę. — Nie możesz 
wiedzieć. Tom wie, co robi.

— Za długo nas trzymasz. Masz względziki dla 
swojej rodziny — wołał dalej Gobeld, odsuwając 
grubaska.

— Milcz! — powtórzył Jeszcze ciszej Tom.
— Nie myślę narażać się na krzesło z powodu 

przewlekania całej sprawy. Ja mam i inne, polity­
czne sprawy na głowie. Chcę wracać do ojczyzny, 
a ty mnie trzymasz. I to tylko dlatego, że twoja 
r-odzina...

— Ostatni raz mówię: milcz — rzucił Tom le­
dwie dosłyszalnym szeptem.

Gobeld zaperzył się.
— Ty sam milcz! Twoje słowiańskie cackanie

się...
Ostatnie słowo zamieniło się w jęknięcie. Pieść 

Tomasza z całej siły ugodziła w twarz lekarza. Go­
beld runął na wznak. Z ust i z nosa trysnęła mu 
krew. Fatty pośpiesznie pochylił się nad nim.

— Mówiłem, stul gębę... I teraz masz! Widocz­
nie tego chciałeś.,. Ostrzegałem — mamrotał gru­
basek.

— Jak otworzy oczy — powiedział Tom, wkła­
dając ręce do kieszeni — powiedz Kameleonowi 
(takie przezwisko nosił Gobeld), żeby wracał do 
starego i niech czeka na wiadomość ode mnie.

Podszedł do drzwi i zatrzymał się jeszcze:
— I jeszcze jedno! Gdyby zjawił się Al, nie 

mów mu nic o mnie, Ani gdzie jestem, ani co się 
ze mną dzieje. Postaraj się raczej wyciągnąć od nie­
go, co zamierza. Musimy zwracać uwagę na niego. 
Może jest zły na mnie za to, że dostał kulę. A  mo­
że jednak będzie chciał się z nami pogodzić. Dasz 
mi wtedy znać. Ty dostaniesz mój adres, ale nie 
śmiesz go nikomu dawać. To wszystko. Bądź zdrów, 
Fatty — kiwnął mu ręką.

Fatty wysłuchał uważnie poleceń i wziął się do 
cucenia Gobelda.

Niełatwo to przyszło. Zlał mu twarz zimną wo­
dą parokrotnie i dopiero wtedy Gobeld otworzył 
oczy.

Nie od razu przypomniał sobie, co się z nim sta­
ło, tak go oszołomiło uderzenie. Siedząc na podło­
dze, potrząsał prze parę minut głową i macał się 
po obolałej twarzy. Kilka razy zaklął po niemiecku 
i wreszcie dźwignął się na nogi.

— Przeklęty Polak! — mruknął. — Za dużo so­
bie pozwala! Trzeba raz z nim skończyć! My nie 
możemy mieć do niego zaufania! Z dziewkami się 
zabawia, a tu ziemia aż pali się pod naszymi stopa­
mi! Gdzie on jest? — zawołał porywczo, zaciskając 
rękę na rewolwerze.

— No, no! Daj spokój! — łagodził Fatty.
— Jesteś baranJ —  zawołał Gobeld. — Jesteś 

tchórz!
— Odważniejsi od ciebie spoczywają w spoko­

ju! — odparł Fatty. — Lepiej z Tomem nie zaczy­
nać!.. ■■■'••-n:--'1----------------- ■

■*— Zobaczymy!
— Kazał ci wracać do starego i czekać na Wia­

domości.
O tym ja sam zadecyduję, co mam robić! 

Musimy się porozumieć! Z Tomem trzeba skoń­
czyć!.. — powtarzał uparcie,

Dalszy ciąg jutro.
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Droga prowadzi nareszcie 
orzez las. Tutaj świt jeszcze 
aie przeniknął, po bokach wy­
cierają ciemne czeluście lasu, 
wiatr czasami przeleci między 
sonarami drzew, załopoce ga­
łęzią, skrzypnie konarem o ko­
nar, zaszumi w liściach osiki i 
pogna dalej. Na dole ciemno, 
lecz w górze na wierzchołkach 
widać jaśniejsze plamy światła, 
rysujące się kształty gałęzi, a 
niebo staje się z szarego zielon 
kawe.

Las się kończy, wyjeżdżamy 
aa jakąś nizinę, po bokach łąk
i mokradła. Mgła staje się gę 
sta i mokra. W końcu dociera 
my do rzeczki i przez most prz 
prawiamy się na drugą stronę

Zatrzymujemy się we wsi i 
łostajemy rozkaz zajęcia kwa­
tery. Rozjechaliśmy się po za­
grodach po kilku i rozsiodła-

wszy konie rzuciliśmy im po 
garści siana, sami zaś rozesław 
szy na ziemi pęki słomy, padli­
śmy pokotem, aby przespać się 
choć trochę.

Około południa zagrała po­
budka. Zerwaliśmy się na rów­
ne nogi i zaczęliśmy karmić ko 
nie. Wkrótce nadjechała kuch­
nia z obiadem.

Po obiedzie jedni odprawiają 
drzemkę, inni zaczęli szperać 
po sadach w poszukiwaniu owo 
ców. Około . godziny czwartej 
zagrała trąbka na alarm i huk­
nęły strzały.

Rzuciliśmy się szybko do ko­
ni, siodłamy je, chwytamy broń 
do ręki, wsiadamy na koń i sta­
jemy ,w szyku. Za chwilę pędzi 
galopem łącznik z rozkazem do 
dowódcy.

Porucznik Rudziński szybko 
przeczytał rozkaz i podał ko­
mendę:

— Kłusem marsz!
Ruszyliśmy z miejsca wycią­

gniętym kłusem za wieś. W od 
dali na folach ukazała się ława 
jazdy bolszewickiej.

Rozwijamy się piorunem ró­
wnież w ławę i rozpocząwszy 
ogień karabinowy posuwamy 
się naprzód. Bolszewicy cofają 
się powoli i w końcu nikną za 
budynkami wsi Zawidcze.

Podjeżdżamy bliżej, lecz boi 
szewicy otwierają gwałtowny o 
gień, że niepodobna podjechać 
dalej. Pada komenda:

— Z koni do ognia! — i ru 
szamy naprzód pieszo, rozsypa 
ni w tyraliery, w stronę wsi.

Posuwamy się coraz bliżej 
bliżej. Przekradamy się chył­
kiem, lub na czworakach pod 
wieś, strzelając bez przerwy z 
karabinków. Po chwili bolszewi 
cy opuszczają Zawidcze i po­
śpiesznie wycofują się do Szczu 
rowie.

Zajmujemy wieś, położoną po 
między wzgórzem a pasmem 
błotnistych łąk, przez które bie 
gną dwie równoległe groble, a 
na ni^h w dać kolumny wycofu­
jących się sowieckich kawale-

rzystów.
Zatrzymaliśmy się chwilę we 

wsi, aż nadciągnęły pozostałe 
szwadrony i nasi koniowodzi 
po czym pieszo pod wodzą por. 
Dudzińskiego ruszyliśmy lewą 
groblą przez łąki w ślad za nie­
przyjacielem.

Od strony wroga strzały ni® 
milkną ani na chwilę. Posuwa­
jąc się groblą, docieramy do mo 
stu drewnianego, przerzuconego 
przez błotnistą rzeczkę, a potem 
przeszedłszy most, idziemy jesz 
eze kawałek groblą i docieramy 
do miejsca, gdzie kończą się U 
ki i rozpoczyna cały szereg ro­
wów i okopów strzeleckich, 
« 'lątanych siecią drutów kolcza 
stych.

Jest to dawna z przed lat 
czterech pozycja rosyjsko - au 
striacka. Zatrzymaliśmy się na 
skraui, pooranego rowami tero 
nu. Na prawo wije się między 
rowami wąska drożyna, na któ 
rej znać świeże ślady kopyt kc i 
skich, ponieważ tędy przed 
chwilą przejechali bolszewicy.

Po bokach drogi widać kętrT 
karłowatych zarośl\ a dalej k'l 
kanaście sosen, rosnących sa­
motnie.

Strzały ani na chwilę nie u- 
stają. Dowódca daje mi rozkaz 
podejść drożyną naprzód i wy­
badać gdzie zatrzymali się bol­
szewicy.

Ruszyłem z karabinkiem w rę 
ku naprzód. Posuwam się ostro 
żnie przydrożnymi rowami. Bol­
szewicy ukryci gdzieś we wgłę­
bieniach okopów^ wciąż strzela
ią-

Przekradam się chyłkiem za 
osłoną krzaków, przemykam ro 
wami, pełzam na brzuchu i pa­
trzę przed siebie, chcąc wyśle­
dzić ich stanowiska...

Droga prowadzi pod górę, a 
po bokach równolegle ciągną 
się szeregi rowów strzeleckich. 
Są one jeszcze w niektórych 
miejscach jakby świeżo wykopa 
ne, wiją się w różne strony, idą 
zygzakiem, tworząc labirynty.

Miejscami są na wpół zasypa­
ne i porośnięte trawą, to znów 
ooszarpane w różne wyrwy i do 
!y, iakgdyby przez pociski artp 
lerii.

Pilnie rozglądam się na wszy­
stkie strony, aby przypadkiem 
-ie wpaść na ukrytego gdzi:| 
”a nasypem rowu n;e"rzv!ncie*

at. Dalszy ciąg jutro.
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Pełna tabela loteri
14 -ty  dzień ciągnienia 4-ej klasy 39-ej ieteiH

I i II Jagnienie
GŁÓWNE WYGRANE

Stała dzienna wygrana 5.000 zł. na
nr. 34396

10.000 zł. na nr. 105280 106986 
134045 175247

5.000 zł. na nr.: 34805 80335
2.000 zł. na nr.: 4362 15313 15975 

33059 33898 42708 44007 58908 65878
68275 72223 79723 89732 92646 99379
105090 169041 177332 184168 188600 
192212

1.000 zł. na nr.: 5556 19120 22042
22144 21501 27976 30334 30625 38522
44264 46273 50682 55937 58990 64861
73780 75477 81237 82489 83172 88255
88914 91247 98857 99536 1092SS
110032 121953 127102 139641 155518 
163588 181804 192763

Wygrane po 200 zł.
26 50 236 33 93 527 84 1075 97 651 

800 52 2127 439 639 77 991 96 3009 
148 288 321 569 639 763 828 917 4001 
5 89 315 509 34 603 51 67 83 843 56 
5153 319 483 576 660 85 728 8 980 1 
940 6159 60 254 833 7151 216 54 301 
85 86 720 75 8173 2-16 360 410 514 32 
60 622 866 83 9008 155 372 459 533

10023 309 369 618 703 76 11003 177 
241 316 58 481 84 645 746 816 38 
12031 33 403 26 56 98 886 13032 107 
377 421 24 52 700 14028 198 60
795 99 819 86 927 15286 309 60 621
735 46 957 83 16046 50 417 73 97 655 
96 747 810 35 57 68 17016 226 443 
689 94 704 66 912 83 18065 213 87 
383 442 648 833 78 81 926 90 19070

20070 84 130 44 770 98 826 32 70 
908 44 77 21134 200 324 26 447 51 77 
835 25 22008 103 8 281 537 857 966 
23034 598 791 875 24021 28030 168 
268 406 622 57 929 43 25100 307 561
692 728 34 883 949 54 26013 258 303
510 788 27267 337 79 789 844 56 914 
76 97 28344 550 83 696 955 56 29045

Kalendtrz dnia
SOBOTA

Kat.: Władysław
z Gielniowa.
Slow.: Sławosz,
Włodzsław.
W. sł. 5.26, Z. sł. 
17.29.

ks. 20.03, Z. ks. 
11.49.

2 5
Wrzesień

30115 263 438 64 507 11 38 89 619 
766 917 95 31214 380 95 456 600 22
705 39 824 78 32001 129 272 83 344 
942 83 33261 438 536 56 82 94 705 834 
33 915 34012 207 6 407 62 550 55 629 
35 61 950 35029 46 174 223 86 362 20 
4S 454 659 795 922 36052 74 231 318 
53 455 761 845 48 911 27 37212 79 
312 74 654 887 84 969 38013 22 199 
212 44 337 65 602 826 902 56 39043

40132 89 233 417 78 88 542 82 635
706 58 41101 740 987 42082 300 409 
615 703 66 872 76 43044 338 402 515 
605 815 941 97 44031 102 266 320 453 
563 630 702 963 67 45081 13 0323 661 
721 26 821 98 961 46002 135 243 397 
416 559 47046 86 465 705 76 823 68 
966 48028 286 435 73 510 670 710 877

50020 155 681 89 819 60 908 99
51014 82 132 344 404 64 77 746 3ó 
52062 214 329 50 469 534 62 3824 913 
53197 248 59 370 543 67 554025 48 20 
390 434 84 526 63 639 718 55040 41 
125 213 81 424 595 937 71 74 81 56296 
452 91 823 34 57104 79 82 8 9210 74 
438 601 930 58276 497 579 667 705

60010 26 92 154 70 279 82 300 67 
364 657 805 971 61510 19 22 774 812 
62008 37 503 836 60 63075 87 195 227 
412 779 878 911 88 64280 93 317 78 
94 417 38 39 618 71 91 878 910 17 
55003 34 591 631 797 844 992 66003 
31 284 389 92 660 808 926 67028 118 
223 385 685 765 95 817 37 912 19 88 
58173 91 242 79 417 97 743 707 99

70234 421 565 71018 125 54 269 317 
424 36 549 56 928 72017 20 135 60 215
92 410 570 682 710 62 956 73085 237
87 562 716 942 74229 335 60 78 451
583 912 75172 92 215 393 797 76122 
360 68 432 74 76 98 538 809 947 61 
77028 137 5 062 559 838 78016 118 
56 329 71 516 48 840 933 79014 246

80035 76 206 54 306 17 576 645 785 
81371 420 737 884 927 82082 145 492 
560 627 872 939 83046 87 234 70 615 
40 710 73 818 84019 70 238 76 35 446
93 545 814 85 936 85001 41 49 283 369 
461 77 577 642 845 86159 353 705 
865 95 937 87066 199 105 17 35 397
689 714 93 977 83 88262 80 99 505
91195 302 421 889 914 73 2099 143 
338 435 80 572 80 699 744 93320 455 
720 39 82 94004 104 62 76 412 34 59 
772 884 95063 133 228 4 %  749 813 959
94 96056 183 424 74 63 531 785 963 
97046 200 15 379 479 529 66 759 921 
98283 317 497 569 622 40 77 817

100073 99 177 270 398 485 605 859 
101108 93 207 85 588 616 82 852 923 
79 102013 65 196 432 877 91 103037

Los na loterią klasową to dowód osobisty przezornego cżło 
wieka, który chce zapewnić spokojną przyszłość sobie i swoim 
bliskim.

Poradnia iy m m  I
R o i ł a  H e l s o s a  |

Spokojny człowiek. Żona Pańska 
jest kobietą lekkomyślną. Lubi bawić 
się, używać. Nic ją poza tym nie ob­
chodzi. To, że Pan nie daje jej pie­
niędzy myśląc, że w ten sposób zmu­
si ją do pozostawania w domu me ma 
celu. Ma zbyt wiele przyjaciół, któ­
rzy jej pomogą w tym wypadku. Ra­
dzę przeprowadzić separację, ponie­
waż pożycie Wasze nigdy nie będzie 
szczęśliwe. Na posadzie pozostanie 
Pan. Redukcji nie będzie. W  tych 
dniach otrzyma Pan dolary od stryja 
z Ameryki.

Kerol z Płońska. Posady w instytu­
cji państwowej nie otrzyma Pan* Ęa" 
tomiast będzie Pan pracował gdzie­
indziej i zarobi tyle ile jest Mu po­
trzebne na utrzymanie rodziny. Do 
własnego domu Pan nie dojdzie. Po­
winien Pan grać na loterii, wyczu­
wam, że wygra Pan małe sumy. Zwra 
cam uwagę na sąsiedztwo, które jest 
w stosunku do Pana wrogo usposo­
bione. Żyć będzie Pan długo, chociaż 
wyczuwam częste niedyspozycje. Na 
K. K. O. nie może Pan zbytnio liczyć. 
Co do blondynki proszę nadesłać jej 
pismo i datę urodzenia na mój adres: 
warszawa, Piusa XI 37/8.

„X  27“ . Widzę, że jest Pani osobą 
wierną i oddaną dzieciom i mężowi. 
Zdolna do poświęceń byleby swoim 
uprzyjemnić życie. Cóż jednak z tego 
kiedy mąż nie potrafi te g o  ocenie, 
nie dlatego, że jak Pani się «daje go­
ni za innymi kobietami, ale zajęty 
jest wiecznie sprawami innych ludzi. 
Jest to z gruntu dobry człowiek, ale 
trochę nieporadny, podlegający wpły­
wom. Od Pani zależy utrzymanie har­
monii w małżeństw*e. Mniej wyrzu­
tów, więcetj ciepła. Sytuacja niater
tu poprawi się nieznacznie. Pani po

winna dążyć do osiągnięcia samo dziel 
ności. Dzieci wyrosną na porządnych 
i prawych ludzi a szczególną poe c 
chę będzie Pani miała z syna, który 
będzie kiedyś wielkim człowiekiem.

Przyszły student. Z pisma Pańskie­
go widzę, że posiada Pan nieprzecięt­
ne zdolności do studiów technicznych 
i radzę w tym kierunku pracować. 
Wiem, że usłucha Part mojej rąc',r i 
będzie to przyszły Pański zawód. Ro­
dzeństwo niestety zostanie rozdzielo­
ne i tak brat młodszy pojedzie do 
P:.ostry ma'ki, starszy do brała ojca. 
Pan zostanie u krewnych w Warsza­
wie, którzy będą dla Pana bardzo 
dobrzy. Rodzeństwo jednak będzie 
się źle czuło i cierpiało. Jest to 
sprawa niestety nieunikniona. Pań- 
rka pilna praca pozwoli Mu po ki ku 
latach już zarabiać, a wtedy oswobo­
dzi Pan rodzeństwo od niepoczci- 
wvch.

Luśka ze Lwowa 55. Dziękuję Pani 
uprzejmie za uznanie i wiadomość, że 
przepowiednie moje się spełniły. Kra­
dzież nie zostanie wykryta. Wyczu­
wam jednak, że znajdą coś w czasie 
obławy u paserów, tak że małą część 
rzeczy otrzyma Pani z powrotem. My 
śli samobójcze odrzucić. Będzie Pani 
posiadała w życiu o wiele piękniejsze 
rzeczy. Proszę wytrwać.

K U P O N
BEZPŁATNEJ PORADY 

ŻYCIOWEJ 
Dołączyć nazwisko, adres, da 

tę urodzenia, pytania oraz 
hasło.

54 370 592 800 21 104284 22 27 44 391 
421 514 718 25 35 814 50911 105272
428 505 617 45 106357 625 38 769 77
81 817 90 107222 26 450 587 674 67
32 735 C27 67 80 959 108156 219 446 
71 685 86 929 56 86 109303 16 411 28 
774

110279 87 88 306 25 563 805 945 79 
111030 34 222 334 78 580 83 652 706 
323 59 1112058 101 349 74 500 606 38 
18 753 77 89 95 113031 219 60 394 
519 12 22 44 658 727 77 87 90 892 98 
114139 201 35 514 610 709 58 969 73
115090 387 89 809 117055 113 94 277
86 437 612 50 717 118246 531 612 28
725 832 81 119019 79 88 117 394 95
134 90 554 774 866 950

120106 66 626 46 752 907 77 76 
121383 653 72 835 122129 52 57 223 98 
338 785 895 123119 81 513 614 17 710 
937 57 124034 283 480 716 125326
551 681 700 51 804 82 126111 451 662
879 1284)63 168 521 606 811 21 29030
33 57 203 362 433 50 59 613 707 25 83

130073 87 23 8488 541 4 8627 63 752
''29 131011 61 84 93 13 2308 17 493
546 94 95 527 51 61 785 132129 235
327 93 480 593 694 133058 94 96 261
368 82 499 548 830 87 989 134033 394
110 506 80 808 932 135003 83 207 23
126 857 93 900 7 136057 86 575 617
94 97 743 801 23 33 972 137055 230 
352 494 909 87 138081 237 732 89 99 
942 85 139032 101 42 513 844

140076 456 57 91 543 719 69 70 878 
141017 51 296 425 581 682 924 25
142033 76 148 229 57 477 53 436 655
143198 237 47 94 341 506 701 144054
244 315 407 83 556 69 80 1145991 118 
42 410 513 611 846 146506 6 35 gfi 
778 818 911 904 52 147308 9 432 961 
148003 91 107 207 93 320 37 57 600 62 
744 149482 570 738 858 92 937

150012 136 272 338 61 547 90 727 
151200 7 324 82 437 559 672 779
152017 248 497 543 618 841 59 702 912 
153067 112 27 62 77 315 45 94 435 34 
53 582 653 701 839 75 154056 77 322 
571 612 725 36 55 871 81 155042 213 
62 437 884 156106 16 334 618 825 
157025 101 10 9 1273 360 89 465 533
33 617 753 847 158073 165 251 710 
993 159057 305 444 656 724 917

160245 349 490 685 161089 35 874 
715 757 93 949 54 162002 49 23 433 
16 361 723 844 59 163131 307 433 541 
676 760 962 164234 54 461 73 833 4-/ 
920 165016 128 238 447 166373 525 63 
763 813 41 928 52 93 167098 18 4270 
302 821 16S048 194 200 59 407 506 15 
169062 67 128 544 754 827 31 69

170055 99 19 239 57 403 33 311 6S7 
396 923 171225 86 461 593 99 864
172307 58 67 579 819 16 41 173133 
40 378 412 55 677 174137 72 92 95 
237 84 99 547 808 963 93 175005 67 
95 118 351 759 947 176093 165205 5S2 
372 933 93 177355 451 88 553 53 76 
614 10 706 27 45 830 921 17S068 119
34 398 468 72 83 731 55 855 985
179167 243 449 763 80 862 93 748

180185 226 432 590 804 919 181093 
142 57 281 461 725 897 182022 80 213 
320 89 560 944 47 65 183064 267 357 
459 793 813 16 55 85 931 184311 6 *  

82 400 80 89 622 717 33 969 leSSÓ" 
556 57 745 55 68 902 5 1136075 290 
509 676 922 187067 207 372 463 65 
508 36 40 73 806 18S475 522 600 4  ̂
894 189024 71 360 84 490 508 610 714 
65 822

190038 252 335 435 632 60 737 5r 
191231 37 335 833 62 92 192195 21J 

1343 457 914 193239 93 365 458 633 91 
783 917 23 194055 71 156 80 292 352 
635 44 887 98 931

WYGRANE 4-ej KL. 39 LOT.
rf- 1 0 .0  0 0 Nr. 45912
zł. 5 .0  0 0 »a Nr. 119473

nadły w szczęśliwej kolekturze

J U L I A N A  L A N U E N A
Warszawa, Marszałkowska 121, Dworzec Główny i Średnicowy, 

46, Wciska 13. Poznoń. M!e!żvprk?p*fo 21.

ElE-cie ciągnienie
Wygrane po 200 zł.

260 455 510 45 674 1028 404 61 593 
977 2672 939 3260 689 974 4242 464 
529 813 58 935 5237 307 33 413 41 631
38 74 712 31 6078 80 440 508 45 642
6S 78 748 64 980 7475 598 728 960
8075 161 83 350 435 99 706 63 835 85

10060 283 342421609 12 47 782 858 
31 910 11643771 12188 489 546 71 561 
13489 574 998 14021 349 991 15387
419 619 728 16104 251 91 92 376 418 
25 651 17582 733 18033 803 973 19272 

20040 212 448 921 21248 71 806 18 
22285 620 52 57 700 819 23036 128
255 486 684 4031 169 337 989 25300 
815 96 993 26056 212 385 387 669 71 
27110 210 418 761 828 52 936 28115 

30429 636 56 833 31723 32047 153 
263 599 33137 227 370 568 64 914 58 
84 34499 531 641 91 35020 429 700 
904 79 36013 39 58 193 253 384 739 
398 37033 145 453 582 844 38017 44 
269 406 526 619 723 810 39093 176 

40074 627 41654 42063 344 645 774 
901 77 44339 460 890 45027 177 206 
301 730 869 91 6051 62 225 26 25 972 
47360 431 781 86 48012 236 458 963 

50025 33 922 51119 462 539 937
52143 53103 236 455 656 776 936
54154 73 826 55360 697 741 56669 829 
80 57384 818 83 53110 90 317 788 

60081 152 354 487 816 61264 365 
621 938 62000 327 520 63 832 63702 
64097 532 644 887 975 65759 845 66011 
60 399 519 40 67345 52 402571 707
39 827 68265 664 890 69296 505 700 

70235 40 6865 930 71249 339 763
912 72050 286 213 64 3344 73017 233 
370 662 848 74024 173 500 692 749 
960 91 75288 417 67 93549 713 831
40 914 66 76020 73 509 41 648 753 
77308 25 617 78084 560 622 56 794

80061 659 756 72 81180 244 385 809 
82015 65 499 940 83366 857 65 84558
690 714 823 29 37 84 85019 85 132
515 759 99 866 86050 891 87146 605 8 
817 81 88090 217 644 64 707 831

90488 827 65 71 91304 656 868
92043 164 280 307 91 733 911 57
93039 183 90 204 24 313 547 726 61 
94297 487 95005 530 91 96350 450 591 
618 941 97030 136 274 771 991 98209 

100281 588 800 78 101029 366 102018 
92 231 496 763 103075 216 387 577 846 
924 104326 413 83 531 762 980 105654 
793 839 106001 51 487 848 107033 103 
205 371 527 858 109060 115 274 339 

110050 195 639 733 807 933 81
M1002 387 650 63 742 93 873 925 46 
112232 113412 56 821 94 955 99
114085 141 12 629 921 72 79 115394 
407 92 724 116016 115 329 965 117403 
635 766 929110040170 2^0 763 07*

120027 102 552 121190 257 59 798

122626 123034 218 35 341 124356 427 
125553 693 16261 347 472 615 799 999 
127003 149 642 703 128561 90 795 5?6 

130182 429 57 565 726 131477 561 
43 811 50 132906 89 133263 568 780 
134163 331 135102 31 270 61 352 849 
136096 153 387 421 85 54 17280 660 
138276 777 139157 95 506 11 68 738 

140093 432 561 708 141248 404 760 
142006 88 370 727 982 143088 118
216 356 619 144542 690 895 145144 
372 146025 86 369 446 603 147218 665 
707 847 148319 731 149110 556 627 

151237 465 152160 545 777 924
153609 814 154101 4 14 245 347 734 79 
155034 434 543 679 720 156317 490 
529 603 71 854 72 979 157314 463 23 

160093 221 44 386 531 65 808 161055 
162085 95 194 587 615 807 163373 406 
34 727 164140 885 926 16506S 95 259 
359 944 166032 398 544 740 89 167197 
250 604 858 168175 210 487 798 860 

170294 95 389 420 576 87 76 71035 
127 326 417 625 821 172310 491 173040 
195 354 174125 296 97 392 560 677 
°'25 952 175177 494 846 49 176288
177045 692 178128 59 515 764 179035 

180280 421 08 772 181025 111 97
308 644 49 738 182028 67 633 331 
183193 395 696 184184 613 65 185139 
50 283 335 417 529 893 186110 232 82 
706 951 187005 86 180 86 772 855

190298 368 439 81 541 191210 55 946 
192135 340 419 74 97 739 991 67

f\R e  N g w e ife
Stała dzienna wygrana zł, 20.000 na

nr: 145262.
ZŁ 15.000 na nr: 113904.
Zł. 10.000 na n-ry: 8062 160577 
Zł. 5 000 na n-ry: 124481 164912 
Zł. 2.000 na n-ry: 63 9573 1402

29273 38603 43786 56875 57S49 70711 
79760 83602 89604 99S86 102723 115030 
116138 136097 146430 147911 151630 
159878 193120 

Zł. 1.000 na n-ry: 7199 14 868 15649 
24099 34103 51444 53395 66186 72644

78950 85118 86911 97542 102988
106S23 118236 124943 126396 129460 
245705 161769 193896

Wygrane po 200 zł.
•373 486 676 8Ś2 64 1093 135 37 368

610 2 605 800 93 9S5 370 285 75 328
753 88 4003 192 481 575 907 5 218 79 
312 61 6046 579 627 7016 97 147 796 
S51 80184 319 428 529 989 9030 104 67 
"*•'3 317 487 540 63 741 93

10311 486 526 762 11209 99 7S1 846 
69 12377 851 13126 63 355 467 813 95 
14139 311 52 434 762 67 15215 894
16025 153 344 453 623 972 17C66 229
58 464 79 695 1S009 90 278 591 680 
940 19035 88 772

20137 312 598 658 718 41 21455 
22302 453 73 509 76 679 ,23010 199 542 
969 24059 236 409 720 818 25204 426 
2639 98 556 711 80 81 27150 719 829 
28035 752 60 891 29301 965 

30103 31045 74 351 32771 999 33153
203 13 548 780 922 34072 828 35327 
78 496 733 36076 258 918 26 39 37046 
164 252 476 783 989 38456 823 916
38257 319 433 674 740 812 31 39

i 40372 470 703 962 41402 703 34 48 
42075 530 729 43295 381 738 41 44146
43 831 45013 190 600 764 90 970 46131 
333 66 590 824 923 47013 517 75 650 
891 970 75 43280 517 842 49020 140 
526 56 714 91

50549 61.4 85 727 51144 428 562 862 
62 108 381 421 696 838 81 53533 699 
54072 315 35 38 552 55055 179 429 886 
900 56123 219 456 57507 737 47 53179 
81 717 £4 " 9  59314 50 671 

60434 9*5 61107 400 30 633 73 721 
61209 63056 742 64262 418 732 822 62 
65532 854 66619 67100 502 68315 69087 
227 470 677 893 

70331 546 606 727 71509 673 72097 
306 27 803 56 73433 791 907 74122 71 
278 75527 86 828 67 76153 859 77012 
56 492 611 78040 540 889 903 79217 
421 22 516 47 960 

80207 49 65 416 81031 34 151 318 
704 819 82009 336 494 597 83531 84572 
85292 384 409 54 519 612 72 831 86068 
95 158 746 87158 263 96 313 969 83118 
81 228 681 867 89010 224 420 45 67 

90085 479 712 58 91722 56 92163 294 
93171 97 211 94182 329 654 868 95219 
430 99 615 96031 344 67 92 557 97079
204 398 98241 371 72 91 415 819 99076 
428 581 735

100240 101263 329 440 809 53 102434 
86 649. 87 103050 431 504 610 16 708 
104049 457 53 76 45 524 27 105333 661 
841 106175 222 94 308 49 548 741
107126 309 108261 572 606 734 109005 

110126 228 597 1111SS 328 403 93 
112159 286 113408 91 608 114143 350 
543 115056 66 290 6 %  116392 416 507 
633 117351 439 677 700 44 118034 235 
55 914 119726 36 996 

120315 69 406 588 910 121312 527 
826 122360 465 764 957 123420 591 92 
736 124038 105 735 44 67 843 125507 
602 126177 498 673 917 127128 92 241 
758 128001 187 912 129267 854 86 

130022 446 54C 131007 73 334 79 452 
578 132856 133102 39 576 773 868 900 
134021 427 559 911 49 135116 442 844 
136709 825 137119 445 641 768 138295 
660 139098 305 441 712 

140235 414 141473 476 502 960
142235 74 352 486 676 769 143043
144206 415 585 605 791'145028 133 257
62 320 146003 193 327 44 493 -672 982 
147244 6S9 148939 41 149143 391 432 
609 54 801

150218 457 640 151745 883 152653 
894 153126 236 670 832 53 154602 816 
155064 134 395 647 947 156015 155 255
63 92 541 766 157022 479 765 909
158218 322 674 159146 950

160406 16 39 759 842 161128 65 
343 730 972 162037 204 33 356 512 618 
38 987 163206 73 381 422 664 857 925 
164182 235 977 165035 178 6?0 797 
818 166146 333 770 167282 815 168133 
420 835 947 169260

170941 171297 479 574 877 920
172230 95 386 89 490 752 173100 551 
617 20 801 174156 26S 175234 409 
176045 440 739 915 177080 296 386 746 
178845 56 179492 

180087 452 722 181100 306 594 729 
71 875 182181 545 87 764 834 183043 
277 305 596 184024 125 715 185035 260 
303 470 531 186428 719 187041 592 
962 1SS079 364 611 937 189037 249 923 

190315 733 853 973 80 191419 712
44 832 192039 84 979 193081 909
194145 261

Mądrą decyzja
Kłopoty imiennowe w urzędniczej 

rodzinie państwa Z., nabierają posma 
ku tragifarsy. Tak to już bywa u lu- 
dzin niezamożnych.

Chcianoby najstarszej córeczce, u- 
Kceum , un'ekr.~^ć p .

kiem dzień imieninowy. Ale cóż, kie- 
' y b •:•:.£et u rzęd n iczy  taki s.k- -- :ny i 
■ '• pc.“\va’ a ńa ekstrawagancje.

Po długiej i dość namiętnej dysku­

sji, zapadła na radzie familijnej 
chwała, aby zakupić dla solenizant 
!cs pierwszej klasy 40-ej loteri.

Pr-’ 1-*' '--'T  1 J-jiy po,
runek! Należy życzyć młodej panie 
cc, aby ten los, d a ją cy  tak p ow a ż : 
szanse wygrane zamienił s:ę na di 
żą sumę. r m ^ -r /ip ^ c ą  jej st«4:a u 
wersyteck e i stv/<~-”  enia sobie wh 

snego warsztatu pracr



C!r. <5.
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ińczykom brak amunicji
Nowoczesne fortyfikacje zagrodzą drogę Japończykom

SZANGHAJ. Na podstawie j flkacyjnych, z  kfórycł 
informacyj ze źródeł japońskich ma się znajdować w 
i chińskich, sytuacja na wszyst-j łożysku rzeki Żółtej.

Na podstawie j flkacyjnych, z  których ostatnia I Marszałek Czang-Kai-Szekl do tej linii, na kfórej już przed
dawnym miał nakazać cofnięcie się aż dwoma laty zakończono budo- 

( , . ___ wę potężnych fortyfikacyj.
kich odcinkach fronu w Chi 
nach przedstawia się jak nasię- 
p i r c :

\7ojskh japońskie a-akują o- 
bcsńie linię, klćra od począ ku 
kroków wcjcrnych uważana by 
la za ,;rfxw::n Ib''*. oporu w Chi 
nach FJ’necrycVl, a mianowi­
cie fCi*vv Pao-Ting na linii kole­
jowej Pekin — Harkou oraz 
Tscin* Czeu na linii Tienisin —
Pukcu.

Według doniesień japońskich 
z Pekinu, kolumny japońskie za 
a*akcwały wczoroi po południu

Hirodnicie podpalenie
budowanego m sldidek osa^nikeutf

Dn;a 22 b m. o £odz. 2 w nocy 
w cciedu Sucha Leszczyna o 
bok Majdanu w powiecie slan- 
słav/owskim spal i się doszczęt­
nie znajdujący się w budowie 
drewniany kcścicłek rzymsko * 
katd cki, rateżący do parafi. 
w Dcdnarowie.

Kościolek ten budowany byt 
od trzech lat z ofiar społeczni 
ctwa przez mejscowych osad.ii 
ków polskkh, rckrulu ą y:h się 
przeważnie z emerytów pań­
stwowych.

Po ukończeniu urządzeń we­

wnętrznych m'al on być nieba 
wem cddany do użytku.

Pierwiastkowe  ̂dochodzenia 
wskazują, żo ana się tu dy czy­
nienia z aktem zbrodniczego 
podpalenia. Tcczące sic energi 
czne śledź Iwo idzie w k erunku 
ujcwnlenia sprawców święto 
kradzklcgo czynu i środowiska, 
z którego pochodzą. Dotych­
czas nie dokenrno jeszcze żad­
nych aresztowań.

Zbrodnia ta wywołała ogólne 
oburzenie wśród miejscowego

forty Pao-T’ńg. Znajdująca się 
w mieście cHnna katedra fran­
cuska jest dobrze widoczna z 
pozycji Japońskich.

O godz. l ? /9  czołowe od­
działy Japoń'-’ ie rozpoczęły a- 
tak ra fo-tyfikacje, które, fn?i 
się zJ?w«k>, większość garnizo­
nu chińskiego juz opuściła.

Grupy wolnych s'rzepów po­
wijały szturmujące oddziały ja­
pońskie ogniem dzfał i z kara­
binów maszynowych, umiesz­
czonych w otworach olbrzy­
mich murów, otaczających Pao-. , . « . . . . . .  . . «  . «  „  .j Między złodziejami w pow-e 25-letni Tadeusz Talbicrskt,

LoMey ianofi^oy w dalszym c!e bl°ńskim od pewnego cza- znany I wielokrotnie karany
ciągu bombardowali mesrezes- f "  ..niewyraźne" s.osun złodziej. Us alono również, że

* ki. Jedni oskarżają drugich o padł on cł prą „dintojry zło-

ku uciął się wojewoda gen. P:.- 
sławski, który po zaznajomieni 
się ze stanem rzeczy zapewnił 
prowadzący budowę korni 
że przyjdzie mu z pomocą, aby 
umożliwić natychmiastową oa* 
budowę spalcnsgo kościółka.

W zwązku z tym p. wojew ) 
Ja wydał potrzebne zarządze­
nia uruchcm'enia na ten cel kr 2 
Jytów. Nlcza1cżnie od tego z 
ganizowany zostanie s ecjaln/’ 
komitet obywatelski, który zaj 
mie s‘ę zbieraniem funduszów:

społeczeństwo bez względu rai -a jak najrychlejszą odbudowę 
narodowość. Na miejsce wypad| aościołka.

Zabójstwo z wyroku „dintojry"
Ofiara jest znany i wielokrotni? karany zlrfz h j

zawiadamianie policji o zamie­
rzonych wyprawach złodziej'- 
skich. Jest to przyczyną róż­
nych bójek, awantur i nawet 
zabójstw.

W dniu wczorajszym nielicz­
ni przechodnie przy zbiegu ulic 
Marszałka J. Piłsudskiego a 
Okólną w Milanówku zauwa­
żyli trzech nieznanych osobni­
ków, którzy na ich widok rzu­
cili się do ucieczki w kierunku

chwili usłyszeli oni głuche jęki, 
leżącego na ziemi człowieka.

Natychmiast zawiadomiona 
policja ustaliła, źe rannym jest

ne miasto, w którym nieliczne 
tylko budynki pozostały nie u- 
szbodzone.

Na wszvs*kich drogo'di i sta­
cjach kolejowych, położonych 
na południu od Pao-Ting, wi­
dać mrowie żołnierzy chiń­
skich, wycofujących się ku po- 
łudnio - zachodowi.

Co do ooer.'łovi, prowadzo­
nych na linii kolejowe1’ Tient- 
sin—Pukeu donoszą z Pekinu, 
że raję o: e. m;as*a Ta-Czeng po­
zwoliło wo:skom japońskim po­
sunąć się ku połud^owi równo 
legie z wojskami, działającymi 
na południe od Pekinu.

Dwie dywizje chińskie utrud­
niały przez czas dłuższy ruch 
woisk janoóskich w kierunku 
linii kolejowej Tientsin — Pit- 
keu i umożliwiły w ten sposób, 
źe większość sił chińskich, któ­
re przybyły od strony je7?or : 
biot w. półnócflej części Hopeą 
zdołało ujść okrążenia ich 
przez wojska japońskie.

Obie wspomniane dywiz?e co 
fają się obecnib na południo- 
za~hód.

Według informacyj japoń- 
sk:ch. nadchodzących z frontu, 
oddziały chińskie cofają się, u- 
niliając walki. Obserwatorzy ia 
pońscy sądzą, iż żołnierze chiń­
scy są zdemoralizowani przez
ciągłe ataki japońskie. W od- w dniu wczorajszym jeden z 
działach chińskich zdaje się ró-j lokatorów domu przy ulicy 
wnież zauważyć brak amunicji.} Grochowskiej 50 w Warszawie,

Niektórzy rzeczoznawcy woj- przebywając w ubikacji ogól- 
skowi uważają za możliwe, żejnej, znalazł w dole ldoacznym 
odwrót wojsk chińskich podyk- ■ owinięte w papier zwłoki dziec 
towany jest wz<f>ędami stratę- ka płci żeńskiej, 
gicznymi, gdyż jakoby równiny Zawiadomiona policja wszczę 
w południowej części Hopei po ła energiczne dochodzenie i po­
przecinane są szeregiem nowo-1 szukiwania za wyrodna matką, 
ćżeśnie zbudowanych Mnij’ fortyj Drogą wywiadów ustalono, zo

dziejskiej, gdyż posądzano go o 
zdradę.

Rannego w stanie beznadziej 
nym przewieziono do szpitala 
gdzie nie odzyskawszy przy tom 
ności, zmarł.

Policja prowadzi dalsze entr 
giczne dochodzenie.

Nowi 
wtcewcjewoiiowfo
Nastąpiły nowe nominacje 

na stanowiska wicewo,ewcdów 
związane z os a'mmi przesu­
nięciami osobowymi w admini­
stracji państwowej. Nowym wi­
cewojewodą poleskim miano­
wany został dotychczasowy wi­
cewojewoda w Kielcach, Bie- 
nieweki.

Na sr a n owi sk o wice woj ewo- 
dy kieleckiego mianowano V/> 
Lubińskiego, naczelnika wy­
działu społeczno-politycznego.
SKUTKI Z A WARÓW  ZNIESIENIA 

CCHRCNY LOKATORÓW
Ewsnlusta® znicslcalc ustawy o o- 

cLrcnie lckatcrów już zar/czasu prze- 
jaw'a się w icrmto ftość bolesnej dla 
cj^ółu obywateli. Wskutek utrzyma­
nia cen mteszkau eu pewnym pcziO- 
m'e, m'cszkań w starych domach, 
wfcf ziziclc nowych demów nte byli 
w stenie żtocć zr.nadto wygórowa­
nych cpłat komornego.

Obcrnie już srma tylko zrpowiedf 
zwyżki komornego spowodowała, ie 
właściciele demów nowych podwyż­
szają w wielu wypzćkach czynsz, za- 
wiadcmia;ąc o l^m lokatorów. Zwyż­
ka dochodzi do 15 Zn*

Należy się spcitztcweó. fż w miarę 
likwidowania ochrony lokatorów w 
starych demach ceny mieszkań będą 
wzrastały nie tylko w demach takich 
ale i na t. zw. koloniach.
KRWAWA BÓJKA O TANCERKĘ

We wsi Budy Zcsine, pow. błoń­
skiego, w czasie zabawy, na tle spo­
ru o jedną z tancerek wynikła kłót­
nia, zakończeń a bójką.

Bracia Józef i Henryk Górka oraz 
Tadeusz Paro! zadali szereg ciosów 
nożami 21-lelniemu Marianowi Bo­
rowskiemu, którego w stanie bezna­
dziejnym przewieziono do szpitala w 
Żyrardowie. Sprawców pobicia aresz­
towano.

Oszustwa na nawy „system"
również przynosiły doiłiói

Od pewnego czasu w północ­
nej dzielnicy w Warszawie, 
grasował wśród chorych jakiś 

ciemnych uliczek. W tej samej osobnik, podający się za byłe-rhtulli iicMrcTol! Ani rffMrliD l/>Lrf ^ ___ !l ___1 X___________

HUMOR
W SĄDZIE.

Przed sądem w Paryżu staj2 
złodziej kieszonkowy. Sędzia o- 
głacza wyrok: cztery miesiące 
więzienia.

Złodziej: — Prosiłbym o  odro 
czenie kary aż do zamknięcia 
wy&iawy.

Sędzia; — Z jakich wzglę 
dów?

Złodziej: — Zawodowych!

go urzędnika miejskiego, który 
obiecywał umieszczać chorych 
w szpitalach za szczególnie ni­
ską opłacą. Wicie rodzin cho­
rych zgadzało się na to i dawa­

ło przybyłemu na „koszty". 
Oczywiście, że po wzięciu pie­
niędzy więcej się nie pokazy­
wał. Slan ten trwał przez dłuż­
szy czas.

Przed kilkoma dniami wyżej 
wspomniany osobnik zgłosił się 
do Ity Furmańskiej (Sapieżyń- 
ska 8) chorej i zaproponował

jej umieszczenie w szpitalu na 
Czyslem. Tytułem kosztów po­
brał 30 złotych. Gdy przez kil­
ka dni nie pokazywał się Fur- 
mańska rozpoczęła poszukiwa* 
nia i wczoraj na Wołyńskiej za 
trzymała oszusta.

Był nim Gedale Asz (Koźla 
9). Osadzono go w areszcie.

Frcces o zajścia w Sticłiwicach
ZekCRCzeiiie batfa ia śwkdków

W procesie o zajścia w Ra­
cławicach w dniu wczorajszym 
zeznawało jeszcze kilku świad­
ków dowodowych i 36 świad­
ków odwodowych.

Pierwszy ze świadków dowo-

Iftojiila własne dziecka
dole kloaczoym

przed kilkoma dniami niejaka 
Janina Rostapińska, lat 21 po­
wiła dziecko w szpitalu. Wró­
ciła jednak sama, opowiadając 
sąsiadom, że dziecko zmarło. 
Ustalono, źe Rostapińska zara? 
po wypisaniu się ze szpitala 
dziecko udusiła, zwłoki zaś u- 
topiła w dole kloacznym.

Potworną dzieciobójczynię a- 
resztowano.

na oficera rezerwy
^ieprzitomnego zmlszioito w parku bialsk-m

?aśnień dotyczących jego osc- 
by.

Stan rannego jest poważny 
Energiczno dochodzenia zosta­
ły natychmiast wdrożone.

Wszelkie informacje, jakie d> 
ychczas poraw'ły się w‘ niektć- 
:ych czasopismach o sprawcach 
obicia Górnego, są w iwietl 

'TiychcTr.sowYch dochodzeń p 
zbawione podstaw",

OFcer rezerwy Antoni Gór-I przytomnym na ziemi obok je i  
ny, udający się w mundurze po*' nej z ławek Antoni Górny, lat 
rucznika na zjazd do Tarnów- 34, kupiec, zamieszkały w Biel­
skich Gór, został napadnięty sku, ul. Limanowskiego, który 
prz^z nieznanych osobników. został przewieziony do szpitala 

O w yp a d k u  powyźsz m Urz^d Powszechnego w B elsku. 
Śledczy w Katów*cach wydał Górny zeznał w szptalu. źe
następujący komunikat: i zestał uderzony w głowę tę

„Dnia 22.9 b:r. t.j. we wtorek pym nerzędzfem lub k«m*enien 
w godz'nach popołudniowych 7.^3 pewnego Fnrav/cę, któro
zo~ł~ł zu-1* - w  p-rku S 'rrt go jednak nie widział, a załeir 
lackim w Bielsku w stanie nie , nie może u^zrelić bliższych wy

dowych zeznawał komis. Win­
nicki, który szczegółowo opisu­
je przebieg zajść w Racławi­
cach zgodnie z aktem oskarże­
nia.

W zeznaniach swoich świa­
dek podkreśla, źe gdy tłum kil­
kakrotnie wezwany nie roz- 
szedł się i policja została obrzu 
eona kamieniami, wtedy dał roz 
kaz rozproszenia tłumu oraz 
sygnał do szarży plutonu kon­
nego.

Tłum wtedy przyjął wrogą 
postawę i obrzucił policję gra­
dem kamieni. W tych warun­
kach akcja policji była utrud­
niona.

Akcję rozpraszania tłumu po­
nawiano trzykrotnie, ale zaw­
sze policja natrafiała na zdecy­
dowany opór tłumu.

Świadek kategorycznie za­
przecza temu, aby ktokolwiek 
z tłumu zwrócił się do niego o 
odbycie wiecu i takiego zezwo­

lenia nie wydawał nikomu.
Świadek stwierdza, że tłum 

podburzały kobiety, z których 
rozpoznał Henrykę Dejworków 
nę, oraz jacyś młodzi osobnicy.

Pozostali świadkowie dowo­
dowi zeznają, że tłum kilkakro­
tni'e atakował policję kamienia 
mi i kołami. Spośród oskarżo­
nych świadkowie rozpoznali 
Bronisławę Kowiorską, która 
uzbrojona w kij podburzała 
tłum, wołając „rozbroić zielon- 
ków" i „bracia, chodźmy razem 
na kopiec", Zygmunta Zaprzal- 
skiego, który groził policji roz­
brojeniem oraz Ludwika Lesz­
czyńskiego, Włodarczyka, 3-ch 
braci Królów, braci Józefa i 
Władysława Ziarko.

świadkowie odwodowi stara­
li się stworzyć alibi

Na tym przewód sądowy zo­
stał zamknięty. Przewodniczą­
cy sądu ogłosił przerwę do so­
boty gędz. 10 rano.

Rowerzysta wpadł pod samodród
Cieiko ranny dogoryw a w  szpitalu

Na szosie Strzelno - Stodolno 
wydarzyła się katastrofa samo­
chodowa, wywołana przez nieu 
wagę rowerzysty.

Przy wymijaniu wozu przez 
samochód, trzymający się fur­
manki rowerzysta, Piotrowski, 
usiłował w ostatniej chwili prze 
:cchać na drugą stronę szosy, 
orzy czym wpadł pod koła sa­
mochodu.

Jadący samochodem dr. Ast 
chcąc uniknąć przejechania czlo 
wieka, skręcił w bok i wpadł 
ha drzewo, rozbijając doszczęt 
nie samochód.

Piotrowski doznał ciężkich 
obrażeń i w stanie beznadziej­
nym odwieziono go do szpitala. 
Dr. Ast natomiast i towarzyszą 
cy mu sanitariusz Y/y szli z wy- 

l padku z lekkimi tylko ranami.



gJSTRZQSfiJQCfl POUHE&C O BOHATERSTWIE, ^  
‘  bOŚCI i POŚWIĘCENIU

Oficer, który jechał razem z Tanią w przedziale oierw- 
szej klasy, wyznał jej swą miłość i namawiał do tego, by pro­
siła Tadeusza o rozwód. Dał jej do zrozumienia, że jeśli zer­
wie ze swą przeszłością, chętnie się z nią cżeni. Tania po­
stanowiła wykorzystać naiwność oficera i kuć żelazo póki 
gorące.

— Pan zapomina o tym, że mam męża? Jak pan 
do mnie mówi! — Tan a udaje ubrażoną.

— Mąż pani nie ma dla mnie żadnego znacze­
nia — woła podrażniony oficer — dlatego radzę 
pani postarać się o to, by mąż pani wydał pisemną 
zgodę na rozwód... Mąż pani zrozumie, że nie może 
skazywać młodej kobiety na mękę, by stale miała 
kochanka, by nigdy nie mogła wyjść za mąż... 
Przypuszczam, że mąż nie życzy sobie tego, by pa­
ni zwiędła w tak młodym wieku..,

— A jeśli się nie zgodzi? — odpowiada Tania. 
— Nie mogę go do tego zmuszać, by mi wydał zgo­
dę na rozwód...

— „Jestem na dobrej drodze" — myśli oficer.
Tania zauważyła zadowolenie oficera, uśmiech

pełen zwycięstwa.
—• Pani może go do tego zmusić!
— W jaki sposób?
— Pani może wyjaśnić, że jeśli on rzeczywiś­

cie popełnił zbrodnię, nie powinien żądać od pani, 
by pokutowała za to całe życie... Pani nie może 
ponosić odpowiedzialności za zbrodnicze występki 
swojego męża... Przecież to jasne?

—  Tak, rozumiem — Tania mówi tak, jakby 
zupełnie przyznawała słuszność oficerowi.

—- Pani musi prędko działać... Im prędzej pani 
zacznie działać, tym prędzej się pani uwolni, będzie 
pani miała rozwiązane ręce, będzie pani mogła się 
związać z innym mężczyzną...

— Mąż mój będzie na pewno cierpiał z tego 
powodu.-

— Czy pani może wobec tego poświęcić swoje 
życie?... Chce pani zostać ofiarą wybryków męża?.. 
Pani jest jeszcze za młoda, pełna czaru, piękna...

— Pan ma rację — Tania robiła dalsze posu­
nięcia, jak doświadczony gracz hazardowy. — Ro­
zumiem pana.. Mąż mój jest teraz bardzo nieszczę­
śliwy,- Musi mieć w zamian za to jakieś pociesze­
nie.,

Tania nagle zamilkła,
—  O co pani chodzi? Nie rozumiem pani?
~  Ta moja prośba o rozwód będzie dla niego 

bolesną niespodzianką..^ Zrozumie mnie... zrozu­
mie, że nie mogę zmarnieć przez niego a jednak— 
To będzie dla niego straszny cios... .Wobec tego... 
Myślę, że należałoby mu dać coś w zamian za to— 
Może ułatwić mu pobyt tu... Należałoby mu dać 
lżejsze warunki niż innym. To by była rekompen­
sata za rozwód, którego zażądam niewątpliwie od 
niego— i _ ■ 1 ! i i'*” ' ‘ • !

— Aha, rozumiem, teraz rozumiem... Uśmiecha 
się oficer zadowolony. —  ̂Pani chce być ze swoim 
sumieniem w porządku, nieprawdaż?

*— Oczywiście... Może mu dać jakąś łatwą ro­
botę... może należałoby mu zdjąć kajdany z nóg... 
Miałby przynajmniej pozory wolności...

ÓHcer nachylił się nad Tanią i wpatrywał się 
zakochanym wzrokiem w jej piękne oczy. Po dłuż­
szej chwili odezwał się:

— Dla pani wszystko zrobię... wszystko uczy­

nię... Ale musi się pani rozwieść z nim... Nie mogę 
więcej tłumić tych uczuć, które mną owładnęły... 
Jestem panią zachwycony!.. Nigdy nie kochałem tak 
żadnej kobiety, jak kocham panią...

Pokrywał jej ręce gorącymi pocałunkami.
Tania nie przeszkadzała, nie wyrywała swoich

rąk.
Namiętność oficera rosła. Powoli przybliżył się 

do Tani, chciał ją wziąć w objęcia. Tania odsunęła 
się nieco i odezwała się stanowczo:

— Mój drogi panie, nie chciałabym wyrobić 
sobie o panu złego zdania... Życie jest pełne niespo­
dzianek... Kobieta, którą pan chce teraz objąć, mo­
że się kiedyś stać pańską prawowitą żoną...

Odskoczył. Nie spodziewał się tego oświadcze­
nia. Nie chciał wierzyć własnym uszom. Nie wierzył 
w to, że odniesie tak prędko zwycięstwo. Ale jed­
nak... Dała mu przecież wyraźnie do zrozumienia... 
Widocznie nie jest jej obojętny. Oto kobieta, która 
słów na wiatr nie rzuca!

Zaczął ją prędko przepraszać. To nie jego wi­
na. Taka już jest przeklęta wada mężczyzny. Niech 
zrozumie go trochę: kobieta i mężczyzna w jednym 
przedziale w nocy... Kobieta jest piękna. Czy moż­
na się tak prędko opanować?

— Czy pani naprawdę myśli, że to jest możli­
we? — zapytał się, oddychając ciężko.

— Co takiego? — zapytała się, jakby nie sły­
sząc tego wszystkiego, co do niej mówił. Zdawała 
sobie doskonale sprawę, o co temu człowiekowi 
chodzi. Całe swoje postępowanie obmyśliła z góry 
i dlatego nie była zaskoczona propozycją partnera, 
była na to przygotowana.

— Pytam, czy to jest możliwe, by pani kiedyś 
została moją żoną?

— Wszystko jest możliwe.,. Ach prawda, my 
tak mówimy, a pan mi się nawet nie przedstawił—
— Tania jakby się nagle ożywiła.

—Zapomniałem... przepraszam bardtao... Jestem 
tak oszołomiony... Rzeczywiście zapomniałem się 
pani przedstawić... Jest cna Grigoryj Nikołajewicz 
Szestow...

— Bardzo mi przyjemnie... — mówiłam z pa­
nem cały czas i nie wiedziałam z kim mówię—

Mówili ze sobą jeszcze kilka chwil. Później Ta­
nia usnęła. Po tym wszystkim co tu zaszło, czuła 
się bezpieczna, wiedziała, że teraz nie odważy się 
nawet palcem jej dotknąć...

Nad ranem pociąg przybył do Czelabińska. Ofi­
cer wynajął dla Tani obszerny pokój w najdroż­
szym hotelu miasta. Skakał koło niej jak młody na­
rzeczony. Robił wrażenie człowieka, który uwierzył 
w to, że ta piękna kobieta zostanie wkrótce jego 
żoną—

— Czy mam mężowi wręczyć prośbę o rozwód
— zapytał się Szestow drżącym głosem, kiedy zo­
stali sami w pokoju hotelowym.

— Ma pan wolne ręce — odpowiada Tama — 
ale pod jednym warunkiem, panie Szestow... Niech 
się pan postara o to, by ten nieszczęśliwy człowiek 
nie męczył się zanadto... Pan mu musi ulżyć— Jak 
długo będzie pan komendantem eskorty?

— Aż do miejsca przeznaczenia—
-— Tak daleko—
— Tak.

— Jak długo trzeba jeszcze jecHaĆ? *

— Myślę, że podróż potrwa jeszcze sześć tnie-
s;ęcy.

— To niemożliwe!
— Dlaczego się pani tak przestraszyła?
— Czy pan nie rozumie, że mnie przeraża mę­

czarnia tych ludzi! To jest prawdziwa golgota!
— Ci ludzie są przestępcami i to wszystko jest 

właśnie po to, by ich wymęczyć— — odpowiada 
spokojnie Szestow.

Tania musi panować nad sobą. Nie może teraz 
wszcząć dyskusji z tym człowiekiem, typowym 
przedstawicielem carskiego bestialstwa.

Jedyną godną odpowiedzią byłby policzek, ten 
człowiek jest jej jednak bardzo potrzebny, musi to 
wszystko do czasu tolerować.

Szestow zapewnia Tanię, że postara się o to, 
by jej mąż zgodził się na rozwód, postara się̂  rów­
nież o to, by Tadeusz Orliński miał podróż, jak t 
pobyt na katordze ułatwiony.

— A co będzie z kajdanami? — pyta się zno­
wu Tania.

— To jest ciężka sprawa — Szestow namyśla
się chwilę. Nie, nie mogę pani przyrzec na pewno, 
zdejmowanie kajdan jest surowo wzbronione.

— Niech to pan zrobi dla mnie — Tania ttjmth 
je rękę Szestowa, a ten czuje jakby prąd elektrycz* 
ny przechodził po jego ciele. /

— Postaram się... zrobię wszystko, co będzfe 
w mej mocy... Dla pani jestem gotów nie jedną ofia- 
rę ponieść... Ale to są kajdany... bardzo ciężka oprą- 
wa... Zrobię wszystko, żeby pani życzenie spełnić**

— Może tymczasem na kilka dni... Chcę być W 
porządku wobec tego człowieka... Sumienie będzie 
mnie męczyło...

— Rozumiem panią... przyrzekam pani, te zro* 
bię wszystko, by tak się stało,.. Jednocześnie dam 
mężowi jutro tekst do podpisania, podanie do władz 
kościelnych...

Tania nie odpowiedziała. Myślała teraz nad 
czymś innym. Chciałaby poprosić o widzenie z Ta­
deuszem, boi się jednak wzbudzić podejrzenie tt te­
go i tak łatwowiernego mężczyzny. Postanowiła 
tymczasem z tego zrezygnować.

Poprosi o  to przy innej okazji. Widzenie z i 
żem przysługuje jej prawnie.

Nazajutrz wieczorem Szestow przyszedł do 
Tani i dokładnie opowiedział swą rozmowę z Ta­
deuszem. Nie opowiedział jej tylko w jaki spoeób 
mówił do niego; przemilczał tę część rozmowy.

— Mąż pani jest gotów podpisać podanie o roz­
wód —  opowiadał Szestow Tani — postawił jednak 
za* warunek, że musi się przed tym z panią zoba­
czyć... Przerzekłem mu, że zobaczy się jutro z pa­

nią... możliwe, że nie uwierzył.,. — dodał Szestow, 
uśmiechając się.

— W podobnym wypadku powinien mi pan po­
zwolić zobaczyć się z mężem bez świadków... *— 
odzywa się Tania — nie jest wykluczone, że nie 
będzie chciał mówić o  tak intymnych sprawach w 
obecności strażników więziennych... Będzie się krę­
pował.

Szestow spojrzał się na Tanię ostrym, badaw­
czym wzrokiem, wzrokiem komendanta obozu.

(Dalszy ciąg jutro).
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OSTATNIE ŚWIADOMOŚCI

Teatr im. J. Słowackiego
Sobota: „Pierwszy danzing 

Zuzanny.
REPERTUAR KIN:

ADRIA: „R. 107 wzywa pomocy41 
i „Narzeczona z przypadku44 

APOLLO: „Kapitan Taylor44 
ATLANTIC: „Sonata Księżycowa44 

BAGATELA: operetka „Przygoda 
w Grand Hotelu**.

DOM ŻOŁNIERZA: „Pięć dziewczy­
nek z Kanady** i „W  blasku słońca44*** 

PROMIEŃ: ■ Skowronek44 
STELLA: „Będzie lepiej**.
SZTUKA: „Północ woła“ i „Pod 

twoim urokiem**
ŚW IT: „Władca**
UCIECHA: „Znachor*4 
W ANDA: „Bohaterowie morza44.

R o d i o
Soboto 25 września.

12.15 Kilka informacyj 14 
Koncert życzeń z płyt 15.15 Mu­
zyka z płyt 15.40 Lok. wiad. go­
spodarcze 16;30 Koncert 18 Po­
gadanka aktualna 18.10 Odczy­
tanie programu na dzień następ­
ny 18.15 Muzyka z płyt 18.45 Lo 
kalne wiadomości sportowe 23 
Muzyka lekka i taneczna na pły 
tach.

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  C  «  Ł .
10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr

Czyszczenie ubrania 
Zł. 3.50 

Czyszczenie sukni
Zł. 2.—

Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r ż e s i ń s k a l

OPODATKOWANIE 
KAWALERÓW W POLSCE
Dowiadujemy się, że z inicja­

tywy szeregu orgąnizacyj gospo­
darczych i. społecznych władze 
Centralne zastanawiają się obe­
cnie nad tezami ustawy projek­
towanej w najbliższej przyszło­
ści w sprawie popierania rozrod 
ności. Tezy przewidują wpro­
wadzenie szczególnej opieki nad 
matką i* dzieckiem, wprowadze­
nie podatku od kawalerów. 
Prócz tego wysuwany jesrt po­
stulat w kierunku zwiększenia 
ulg w podatku dochodowym 
dla ojców rodzin. Projekt tej 
ciekawej ustawy ma być opra­
cowany do końca br.

LOTY PASAŻERSKIE NAD 
KRAKOWEM NA SAMOLO­

TACH AEROKLUBU
W niedzielę dnia 26 września 

br. odbędzie się impreza lotniT 
cza na lotnisku w Rakowicaęh, 
połączona z lotami pasażerski­
mi nad. Krakowem. Bilety wstę­
pu po 50 groszy nabywać moż­
na w Ośrodku Propagandy 
LOPP, ul. Pierackiego L. 1. od 
dnia 23 września br. w godzi­
nach od 8— 19. Wśród sprzeda 
wanych biletów będzie wyloso 
wanych 100 biletów uprawnia­
jących do lotów pasażerskich, 
które rozpoczną się w dniu im­
prezy od godz. 10 rano i trwać 
będą do zmroku.

Po południu o godz. 14.30 od 
będą się na lotnisku interesują­
ce pokazy lotnicze.

KRONIKA KRAKOWA
Wyrok w procesie adwokata Feosterbiaoa

Wyrokiem Sądu Przysięgłych 
adwokat krakowski dr. Szyja 
Fensterblau skazany został za 
wygłoszenie przemówienia na 
wiecu 1 majowym w Trzebini w

roku 1936 na 4 lata więzienia. 
Od wyroku tego adwokat Fen­
sterblau wniósł kasację, która 
została uwzględniona, odnośnie 
co do wymiaru kary. Wczoraj

odbyła się w tej sprawie rozpra­
wa w Sądzie Okr., na której za­
padł nowy wyrok. Adwokatowi 
Fensterblauowi obniżono karę 
z 4 lat na 3 lata więzienia.

OTWARCIE XIV TYGODNIA 
LOTNICZEGO

Kradzież dolarów w urzędzie pocztowym

I„ Z J E f . A Z O J P O f . * *
Kupno I sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaza i metal)

LUDWIK MISZCZYNSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

|UI. Krakusa 32. Teł. 148-46
(przy 111-cim moście)

Na ławie oskarżonych przed 
trybunałem sądu okręgowego 
karnego zasiadł wczoraj Józef 
Magielski, były funkcjonariusz 
urzędu pocztowego Kraków II, 
oskarżony o to, że dnia 14 lute­
go 1936 przywłaszczył sobie list 
polecony wysłany przez Bank 
Polski oddział w Rzeszowie do 
Nowego Jorku, w którym znaj­
dowała się gotówka 1.700 dola­
rów.

Nadto przywłaszczył sobie w 
tymże urzędzie 10 sierpnia 1936 
kwotę 35.14, a 17 września 1936 
przywłaszczył sobie wpłaconą 
przez Józefa Cybulskiego kwotę 
zł. 17.08.

Zarządzona inwiligacja ujaw 
niła, że Magielski pobierał po­
bory około 100 złotych miesię­
cznie i prowadził wystawny 
tryb życia. To tłumaczył oskar­
żony tym, że posiada w spadku 
po matce pewną większą gotów 
kę.

w  K r a k o w i e
W wyniku inwiligacji zasiadł 

dziś na ławie oskarżonych odpo 
wiadając za powyższe czyny. 
Rozprawie przewodniczy s. o.

Stempniowski, wotują s. s. o. 
Bobilewicz i Jeziorański, oskar­
ża prok. dr. Kindler broni adwo 
kat dr. Kohane.

P  T  Y
K o n r a d  G r ó s s l e r

absolwent szkoły zawodowej dla optyków w Wiedniu
Kraków, ul. Grodzka 41 
Pierwszorzędne wykonanie.________

Telefon Nr. 126-00 
Solidna obsługa.

Niezwykła afera w  Krakowie
Przed dwoma laty nieznani 

oszuści, podający się za wysłań 
ników kliniki ginekologicznej w 
Krakowie, wyłudzili od kupca 
A. Gronera przybory chirurgicz 
ne i sanitarne wartości kilku ty­
sięcy zł. Formularz na którym 
wypełniono zamówienie pocho­
dził wprawdzie z kiniki i był za 
opatrzony w oryginalną piecząt­
kę, ale podpis lekarza dr. Nowa­
ka był sfałszowany. Dochodze­
nia policyjne nie dały początko 
wo wyników.

W dwa lata po tym wypadku 
Groner stwierdził, że zatrudnię 
ni przez niego pracownicy Wł. 
Jamróz i Maria Stachnik okra­
dają go systematycznie W do­
chodzeniach policyjnych usta­
lono, że dobrym znajomym Sta­
chników jest student U. J. Ja­
kub Jazłowiecki, którego sio­
stra jest żoną jednego z lekarzy 
kliniki ginekologicznej. Zwróco­
no przy tym uwagę, że pismo 
Jazłowieckiego jest łudząco po­

dobne do pisma fałszerza za­
mówienia kliniki ginekologicz­
nej. Na tej podstawie Jazłcwiec- 
ki oskarżony został o udział w 
oszukańczej aferze. W najbliż­
szym czasie w sprawie Jazłowie­
ckiego, Stachnikówny i Jamro- 
za zapadnie wyrok sądowy. 
Wraz z nimi odpowiadać będzie 
8 kupców krakowskich, oskar 
żonych o kupowanie skradzio­
nych w sklepie Gronera przybo- 
rów chirurgicznych.

W  dotychczasowym ciągnieniu klasy lV-tej 39 Loterii 
p e r  e i S y  w  s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e
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LOSY KLASY I. 40 - LOTERII SĄ JUZ DO NABYCIA.
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotną pocztą. Konto czekowe PKO. 408.078

W piątek rozpoczął się w ca­
łej Polsce XIV Tydzień Lotni­
czy W Krakowie udekorowano 
Rynek Gł. flagami masztowymi, 
które rozmieszczono w czterech 
rogach placu. Na środku chodni 
ka biegnącego przez Rynek od 
strony ul. Szewskiej ustawiono 
kiosk w kształcie bomby lotni­
czej. Ponadto rozwieszono pro­
pagandowe transparenty.

O godz. 17.30 przy licznym u- 
dziale publiczności podniesiono 
na Rynku Gł. sztandar LOPP. 
rzybyli przedstawiciele władz 
miejscowych, oraz 6 orkiestr, a 
mianowicie miejska PPW., Mo­
nopolu Tytoniowego, harcerska 
i 2 muzyki gimnazjalne. Gdy 
sztandar LOPP. płynął powoli w 
górę, jedna z orkiestr odegrała 
rotę Konopnickiej.

O godz. 18 odbyło się otwarcie 
wystawy prac lotniczych mło­
dzieży w modelarni przy ul. Bra­
ckiej L. 10. O godz. 18.45 wy­
głoszono przemówienie propa­
gandowe przez radio słyszalne 
na Rynku dzięki zainstalowa­
nym na wieży ratuszowej mega- 
foonm. W godz. wieczornych 
orkiestry przeciągały ulicami 
miasta.

,W sobotę w ramach XIV Ty*
godnia Lotniczego między godz. 
15 a 17 odbędzie się poranek 
filmowy dla młodzieży w kinie 
Bagatela, wstęp 30 groszy. Wła­
ściwa inauguracja Tygodnia Lo 
tniczego odbędzie się w niedzie 
lę, w którym to dniu przemó­
wienie publiczne wygłosi wice­
prezes Krakowskiej Izby Przem- 
Haidlowej i ławnik miejski dr. 
Knhn.

ŻURNALE, Manekiny, sprzeda­
je wypożycza najtaniej Wer- 
muth, Kraków, Krakowska 10. 
w podwoircu. "

KOŁA SAMOCHODU 
ZŁAMAŁY MU NOGĘ

Tragicznemu wypadkowi u- 
legł dzisiaj o godz. 19.30 handlo 
wiec Szenker Chaim L. 22. Zo­
stał on przejechany przez tak­
sówkę tak nieszczęśliwie, że do­
znał skomplikowanego złama­
nia lewego uda. Pogotowie Ra­
tunkowe odwiozło ofiarę nieźna 
nego szofera, który po wypad­
ku zbiegł.

SAMOBÓJCZY SKOK 
Z DRUGIEGO PIĘTRA

Wczoraj rano do realńości 
przy ul. św. Piotra 3 we Lwo­
wie przyszła NN. około 40-lćtnia 
kobieta, która po chwili \Vysko 
czyła z okna drugiego piętra na 
bruk. Denatkę Pogotowie Ratun 
kowe przewiozło dó szpitala po­
wszechnego. W  toku dbejiodzeó 
IV Komisariat PP. ustalił, ze de- 

j speratką jest 51*letnia Antoni- 
' na Słonecka, zamieszkała u 
Pauliny Puk, przy ul. Łyczaków, 
skiej 84. Przyczyną hamobój- 

j stwa był najprawdopodobniej 
silny rozstrój nerwowy.

W yro k  w  procesie o zajścia w  Liszkach
W procesie o zajścia antyży­

dowskie w Liszkach ogłoszony 
został o godzinie l szej w połud­
nie wyrok. Zasądzeni zostali: 
Stanisław Bator, Mieczysław Sob 
kowicz, Władysłak Zalewski i 
Albin Baster po 10 miesięcy 
więzienia, bez zawieszenia. 

Franciszek Bieda l.a jeden

rok i 3 miesiące więzienia bez 
zawieszenia.

Władysław Cygan, Franci­
szek Czech, Onufry Bierzała, 
Franciszek Bator i Bartłomiej 
Bator na 8 miesięcy z zawiesze 
niem na 5 lat..

Uniewinniony został oskarżo­

ny Andrzej Lipiarz.
POŻAR POD KRAKOWEM
Krakowska straż pożarna wy 

jechała wczoraj wieczorem do 
Dziekanowic pod Krakowem, 
gdzie wybuchł pożar, który o- 
bjął wielkie sterty zboża, nale­
żące do miejscowego dworu.

B e z p ł a t n y c h
porad buchalteryjnych 
u d z i e l a  B I U R O  

BUCHALTERYJNO - REWIZYJNE

I. G R U N B A U M
Kraków, Floriańska 44, II. p. of. 

m. 17a. — Tel. 181-69
Zakłada księgi. — Sporządza bilanse, 

rozliczenia, nadzór i t. d.
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